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P O P U L A R N Y
Wznowienie walk

w  madryckim Parku Zachodnim
Rz^ld hiszpański jest pewien 

zwycięstwa
WALENCJA. (PAT.). Agencja telegraficzna rządu hiszpańskie' 

go podaje oświadczenie min. wojny i spraw zagranicznych Alvareza 
dcii Vayo. W oświadczeniu tym powiedziano m. In.: Po tym, gdy 
w listopadzie roku ubiegłego wszystkie dzwony iaszystowsłde ob­
wieściły światu zdobycie Madrytu, można by wymagać więcej 
wstrzemięźliwości- od tych, którzy twierdzą, ie  armia itpabintańuKa 
jest pokonana Malaga istotnie padła i o jej upadku dowiedział się 
cały naród hiszpański z urzędowego komunikatu Rady ministrów 
z wielkim bólem. Nie ukrywamy prawdy tak, jak d , którzy od 3-ch 
tftiesięcy napróżno usiłują zdobyć Madryt. Cios, któiy nas spotkał 
jest ciężki, ale jest to tylko incydent w wojnie".

Pomimo tego incydentu, jak oświadcza minister del Vayo, rząd hi­
szpański jest pewien ostatecznego zwycięstwa.

DALEKO DON106LE |SZYM OD UPADKU MALAGI JEST — 
OŚWIADCZA MINISTER — ZACHOWANIE S ię DWÓCH MO­
CARSTW, KTÓRE NA OCZACH CAŁEJ OPINII EUROPEJSKIEJ, 
WYPOWIADAJĄCEJ SIĘ ZA POLITYKĄ NIEINTERWENCJI, PO­
PIERAJĄ REBELIANTÓW I KIERUJĄ NIMI.

Chodzi o wyzyskanie ostatniv.n tygodni przed zastosowaniem kon- 
trOH po to, by sztab w Burgos mógł zainstalować „hackenkreuz" na 
półwyspie Pirenejskim. Jest rzeczy zupełnie niezrozumiałą, że po- 
zwoloro na to, aoy dwa mocarstwa opanowały rtorza, dysponując 
om am i dla przewozu wojsk niemieckich i włoskich.

Wonec tego że jednocześnie z wieścią o upadku Malagi, szerzone 
są pogłoski o rzekomym zagrożeniu Madryto, mdn ster Aivar< i  dw 
Vayo daje szczegółowy obraz położenia pod stolicą, stwierdzając; 
że dnia 7 i 8 b. m. wojska powstańcze czyniły rozpaczliwe próby 
zhuwMiła linii Obrony stolicy, ale
wYSn KI ICH ZOSTAŁY ZUPEŁNIE BEZSKUTECZNE I W TEN 
SPOSÓB TRZECIA WIELKA OFENSYWA NA MADRYT ZOSTAŁA

ZLIKWIDOWANA.
Droga oo Walencji nie tylko nie jest oddęta, ale wojaka fz ą dowe 

nawet umocniły swoje pozycje.
Nieprzyjaciel nie powinien wysilać swojej fantazji: Madryt jest

tilezwycteiofly*
ŁOŻYSKO RZEKI MANZANARES NIE JEST DOśó SZEROKIE 

DLA KRĄŻOWNIKÓW I ŁODZI PODWODNYCH NIEMIECKICH
1 WŁOSKICH.

Reasumując, minister kończy: położenie strategiczne nasze nie 
jest złe. Pomimo wszystko, co może żroBtć obca interwencja, aby 
p r z e d ł u ż y ć  w a l k ę ,  n i e  sądzę, abyśmy byU w obliczu nowej wojny 
30-letniei. isczekam y jeszoze oarę tygodni dla oceny położenia.

W alki w  parku zachodnim
It-ryjsk?—o rozpoczęli atak około 
północy, zasypując okopy wojsk 
rządowych granatami. Wojska re 
pnblikańskie nie oddały ani pię­
dzi ziemi. Od r8na n8 tym odcin­
ku panuje zupełny spokój przery­
wany niekiedy wystrzałami z ka­
rabinów.

MADRYT. (PAT.). Wojska rzą 
dowe odparły zaciekły atak na 
pozycje pod Cascade - Esacalerii 
la w parku zachodnim. Bitwa 
trwała półtorej godziny, powstań 
cy oon.eśli przvtem duże straty, 
lim ę stron walczących na tym 
odcinku były blisko siebie. Po- 
wsta.icy bez przygotowania arty

Strajk studentów Akademii
Stomatologicznej

W łosi przyznają} się 
do zagrabienia Malagi

RZYM. (PAT.). „Oazena del 
Popolo", Komentując informację 
„Manchester Guardian", iż zdoby 
cie Malag! uważać nahzy za zwy 
clęstwo Włochów, pisze: ,Nłe
Dędziemy ani potwierdzać, ani 
zaprzeczać informacjom „Man- 
chestei Guardian". Bez względu 
ni to, czy zdobyde Malagi jesf

czy nie jest zwycięstwem Włoch, 
fakt ten w niczym nie zmienia po 
glądów n i  sprawę hiszpańską rzą 
du włoskiego, który stoi na sta­
nowisku całkowitej nieinterwencji 
oraz domaga się stosowania ener­
gicznej kontroli międzynarodo­
wej".

Po zdobyciu Malagi
WALENCJA. (PAT.). Według 

doniesień hiszpańskiej agencji rzą 
dowej, koła polityczne w Walen­
cji, analizując, rezultaty interwen 
cji międzynarodowej w Hiszpa­
nii, która doprowadziła do upad­
ku Malagi, oświadczają, źe 
równowaga na morzu śródziem­

nym jest zupełnie zachwiana. 
Zdobycie Malagi przez faszyzm

międzynarodowy posiadać będzie 
podwójne znaczenie: dominacja
faszystowska na morzu śródziem 
nyin i dalsze rozszerzanie się 
wpływów faszystowskich stano­
wić będą dwa wielkie kroki ku 
groźnym powikłaniom świato­
wym, idacvm po linii interesów' 
państw- faszystowskich.

Bitwa między,, p o w s ta ń c a m i
BILBAO (PAT) Komuniksfta 

dy obrony a&nost: ubiegłej ńoęy 
między godz. 3 a 3.30 usłyszały 
oddziały rządowe na odcinku 
Margu'n gwałtowny ogień kara­
binów ręcznych i maszynowych, 
dochodzący z okopów powstań­

czych na górze Kalamna. Wy |  e 
n« miejsce patiole wywiadowi ze, 
stwierdziły, iż toczyła się tam pra 
wdziwa bitwa między dwiema gru 
pani! powstańców. Na odcinku El 
Oueta i Elorlo pojedynek artyleryj 
skf. Na innych oddnkach spokój.

Na w zór hitlerowski
BERLIN. (PAT). Według komu I iący powitanie na wzór faszystów 

nikatu radiostacji sevilskiej, gen. skie przez podniesienie ręki. 
Franco wydał dekret, wprowadza J

Anglia się zbroi
Jak donosi „Kurier Warszaw­

ski":
Dzień dzisiejszy stanowi punkt 

zwrotny w rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej. Wobec wzrastają­
cego zagrożenia pokoju europej­
skiego mającego swe źródło w 
bezprzykładnych zbrojeniach nie­
mieckich, rzad angielski postano­
wił bez zwłoki przyśpieszyć wv 
konanie nie tylko obecnego, ale

znacznie zwiększonego planu zbro 
jeń powietrznych, morskich i lądo 
wvch. Dla stworzenia podstaw fi­
nansowych dla tych zbrojeń kan­
clerz skarbu wniósł do Izby Gniin 
projekt ustawy rumowej, upra­
wniającej rząd do użycia na zbro­
jenia wszelkich nadwyżek budże­
towych przez zaciąganie w ciągu 
lat 5 potyczek do wysokości 400 
milionów funtów.

Podkomisja nieinterwencji zgadza się
na udział Sowietów w kontroli

LONDYN. (PAT.). Podkomisja 
komitetu dozory nad uitlnterwen- 
cją obradowała przez cały dzień. 
Portugalia ponowiła żądanie u- 
działu w kontroli morskiej. Wobec 
stanowiska Portugalii, delegat so. 
wleckl również ponowił swe żąda­
nie udziału w komrołi morskiej, 
ale domagał się komrot! miesza­
nej, zamiast przydziału poszew 
gólnych stref kontroli oddzielnym 
państwom.

Ze strony francuskiej nie pod- 
niesiono zastrzeżeń przeciw zasa­
dzie rozszerzenia grona państw, 
które mają brać udział w kontroli 
morskiej i cpowiedziano się za 
przyciągnięciem do teł Kontrob 
zarówno Portugalii jak 1 Związku 
Sowieckiego pod warunkiem żc 
Portugalia, biorąc udział w kontroli 
morskiej, zgodzi się również na 
stosowali ie tej kontroli względem 
brzegów Portugalii. Na wniosek 
lorda Plymoutha zgodzono się za ­
gadnienie rozsztrzenia grona 
pańsiw. mających brac udział w 
kontroli morskiej, przekazać spe­
cjalnej komisji, która zbierze słę 
dn. 12 b. m. z udziałem głównych 
delegatów W Brytanii, Fiancji, 
Niemiec. Włoch, Portugalii i Zwiąż 
ku Sowieckiego wraz z rzecze-

znawcami technicznymi tych mo­
carstw.

Agencja Reutera dowiaduje się, 
że na rannym posiedzeniu podko- 
mitetti nieinterwencji zgodzono 
się, nie bez pewnej opozycji, na 
udział sowieckich okrętów wojen­
nych w kontroli wyDrzeży hisz­
pańskich. Propozycja wykonywa­
nia kontroli odcinkami została 
p ro  ięta Okręty wojenne tworzą, 
ce kordon dokoła Hiszpanii, będą 
miały obowiązek doniesienia kowf 
łetowi nieinterwencji o każdorazo­
wym pojawieniu sie w pobliżu 
Hiszpanii statków nie posiadają­
cych zaświadczeń od neutralnych 
portów, te  na swym pokładzie nie 
wtdżą brm i hm oenntników.

Wreszcie omawiono również 
sprawę kosztów utrzymania orga 
nów kontrolnych. Przewodniczący 
lord Plymouth zdecydowanie wy­
stąpił przeciwko stanowisku Nie­
miec, które nawet wymaganych 
obecnie 20 proc. przypadającej na 
nie sumy nie zgadzają się wypła- 
cM inaczej, jak tyłko w markach 
niemieckich w Berlinie. Plymouth 
okrećr.ł tego rodzaju stanowisko 
Niemiec jako „pe promu niedo­
puszczalne".

Sytuacja na kolejkach

Przykład akcji „narodowców**
na terenie robotniczym

Wczoraj w południe wybuchł 
3-dniowy strajk protestacyjny stu­
dentów Akademii Stomatologicz. 
nej.

Wskutek tego 4 kliniki, prowa­
dzone przez tę uczelnię, są nie­
czynne. W wyjątkowych wypad­
kach pomocy lekarskiej udzielają

nieliczni asystenci.
Powodem strajku jest cofnięcie 

absolwentom Akademii tytułu le­
karza - stomatologa, udzielanego 
w ciągu 2 lat po przekształceniu 
się Akademii z dawnego Państwo 
wego Insty tu tu  D entystycznego.

Zbrodnia przy ul. Długiej
Do pralni Józefy Ostrowskiej 

przy ul. Długiej 5 chciała wejść 
bratowa właścicielki, Szymczaku- 
wa. Gdy na usilne pukanie nikt 
nie odpowiadał, Szymczakowa zaa 
larmowała dozorcę domu, z któ­
rym weszła dn pralni od strony 
podwórza. Okazało się, że zamek 
w drzwiach był wyłamany. Ostrów

ską znaleziono na podłodze. Ręce 
i nogi m iała skrępowane sznurka- 
mi, głowę okręconą gałganami. Le 
karz Pogotowia stwierdził śmierć 
przed kilku godzinam i. O strow ska  
została prawdopodobnie uduszo­
na. Na miejsce wypadku zjechały 
władze śledcze i komisja sądowo, 
lekarska.

BRUKSEL A. (PAT.). W biurz,’ 
pośrednictwa pracy i pomocy dia 
bezrobotnych wykryto nadużycie. 
Aresztowany został członek part:1 
„Rex“, który dostarczał swej par­

tii poufnych wiadomości o bezro. 
botnych i prowadził akcję wywia- 
dowczą w celach politycznych w 
biurze i w związkach zawodowych.

Ruch rewolucyjny w Nicaragui
LONDYN. (PAT). Agencia Reu­

tera donosi z Managua, że w Hon 
duras rozpoczął się ruch rewolu- 
cyiny Dwaj generałowie Jose Be­
nito Mendoza i Augusto Almtnda 
des oraz szereg działaczy polityer 
nych aresztowani zostali w Tegu-

cigalpa po nieudałej próbie opano 
wania lotniska. Na wybrzeżu At­
lantyku generał rewolucyjny tost 
Devila starł się z wojskami rzą­
dowymi. Po zacieklej walce ge > 
Davila z resztkami rozbitych 
wojsk wycofał się w góry.

Rozruchy w stolicy Wenezuei*
BOOOTA. (PAT.). W edługjcją. Studenci zamknęli się w 

wiadomości nadeszłych z pograni. j gmachu uniwersytetu. W star­
cza Venezueli w Caracas wybuch-1 ciach było kilkudziesięciu zabitych 
ły poważne rozruchy studentów, \ rannych, 
przy czym doszło do starć z poli- {

Strajk na kolejkach dojazdo­
wych w Warszawie trwa t  cała 
solidarnością. Ruch jest całkowi­
cie wstrzymany. Pracownicy kole­
jek dojazdowych postanowili wy­
trwać w tej solidarnej walce do 
czasu spełnienia ich postulatów.

Sytuacja w drugim dniu strajku 
pod względem pertraktacyj zmia­
nie nie uległą. Konferencja w In­
spektoracie Pracy przy udziale p. 
Inspektora Okręgowego rozpoczę­
ła się o godr 9.30 z rana Dyrek­
cja kolejek zasłania się brakiem 
pełnomocnictw od Pady Nadzor­
czej. której większość członków 
przebywa w Belgii. Dyrekcja miej 
scowa wysłała w tel sprawie do 
Brukseli swego przedstawiciela i 
odpowiedź ma nadejść w dniu cizi 
siejszym.

Dyrekcja ze swej strony,- jakoby 
zaleciła przychylne potraktowanie 
postulatów  pracowniczych. jak 
wiadomo podstaw ow ą iest spra­
wa wycofania wymówień indywi­
dualnych Prncownicy, wbrew pier 
wotnemu stanowisku Dyrekcji u- 
w aźają za niemożliwe rozpoczęcie 
pertraktacyj o umowę zbiorową w 
dzisiejszym stanie rzeczy, t. j. 
przed cofnięciem wymówień.

Następnie odbyła się konferen­
cja jednostronna pp. Inspektorów 
Pracy z przedstawicielami Dyrek­
cji Przedstawiciele Dyrekcji za­
słaniali się brakiem prlnomocn-Ttw 
i raz jeszcze stwierdzili, że w spra 
w'e odpowiedzi na postulaty pra­
cownicze czekać trzeba do wie­
czora dnia dzisiejszego.

Następnie odbyła się konferen­
cja w Mlnisterium Opieki Społ. u 
p. naczelnika W engierowa. Pra- 
cownicy przedstawili całokształt 
sytuacji, scharakteryzowali postę­
powanie Dyrekcji, nieustanne zwie 
kanie i łamanie przyrzeczeń i wv

jaśnili, że — wobec tego — mu­
szą się obwarować przyrzeczenia­
mi Dyrekcji w formie ścisłych ! pł 
s* mnie potwierdzonych zobowią­
zań. W dodatku muszą się zaoez- 
pieczyć przed motliwoś.^a rozsze 
rżenia planów redukcyjnych: zra­
zu była mowa o 4 pracownikach, 
dziś już mówi się o 25, a tymcza­
sem aż 55 nie otrzymało propozy­
cji pracy na nowych warunkach.

Następnie odbyła :ię jeszcze 
konferencja z Zarządem Towarzy­
stwa w Ministerium/na której I>y 
rekcja potwierdziła w e  stanowis­
ko

Sąd Okręgowy w K.akowi*
Wydzia' Kamy 
Dnia 4/2 1937 

Sygn. IV Pr. 23/77
Sąd Okręgowy Wydział IV llwmy 

w Ei-akor .a na posiedzenia niej**.

r w dniu dzisiejszym po wysłucha 
wniosku Prokuratora Sadu O krę 
gowegc w Krakow.e wydał nastę­

pu jgee postanowienie:
postanowieni*

1) Zatwierdza się po myśli austr. 
proc. kam. zarządzoną przez Proku­
ratora Sadu Okręgowego w Krako­
wie, Starostwo Grodz Kie w Krako­
wie di ia 28/1 1937 \ wykonaną przeć 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dniu 
Jo . 1937 konf.skatę artykułu za. 
rm . '•ronego w czasopiśmie p. Ł 
„Krakowski Dziennik Popularny** z 
powodu treści.

I)  A-tykułu zamieszczonego nu 
stronie 6 p. t. „Za pzarytnj munuoi" 
w całości a ł b o w i t r e ś ć  tych ustą- 
pflw ?,aw:pra mamiona występku i  
art. 170 k. k.

I I )  Zakazuje snę dalszego twz»4 
rzania skonfiskowanej tre id  powyi- 
2*ypb artykułów, a "rkaz ten ma być

w formie »
najbliższym numerze czasopisma p .t. 
„Krakowski Dziennik Popularny" i 
w dzienniku urzędowym.

H I)  Cały nakład skonfiskowane­
go druku ma być zniszczona.

Protokolant apl. Czosnek. 
Prap\v«H?iłc**rv ^ ^  H ^ k i .

Szan. PR E N U M E R A T O R ZY !
Nie zmuszajcie nas do wstrzymania wysyłki pisma — wpłaćcie należność za prenumeratą,
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Demaskujemy obłudna grę
bojówkarzy endeckich

Podajemy dzisiaj na str. 6 fak­
tyczny stan zatargu w fabryce 
Kaufmana.

Obecnie mamy do zanotowania 
drugi wypadek obłudnego i pro- 
wokatorskiego postępowania war. 
chołów endeckich.

W „Warszawskim Dzienniku 
Narodowym" ukazała się wiado­
mość o „strajku 8-iu robotników 
z powodu przyjęcia do pracy 1 ro­
botnika specjalisty, chrześcijanina, 
na którego nie chce się zgodzić 
Żydowski Związek Robotników 
Metalowych.

Tym czasem w dniu wczoraj, 
szym zgłosili się do naszej redak­
cji 2 robotnicy (Polak i Żyd) z fa 
bryki Eidelmana, którzy oświad­
czyli co następuje:

Przed kilkoma dniami, na sku­
tek przyjęcia tło pracy 18-letniego 
Josefa Rafałowicza (Żyda), nie 
należącego do związku zawodowe, 
go, wybuchł w fabryce strajk pro- 
testacyjny.

Następnego dnia pracodawca 
nie wpuścił robotników do fabryki, 
żądając uznania przez robotników 
przyjęcia niezwiązkowego praco­
wnika.

Robotnicy nie zgodzili się i od 
kilku dni stoją przed fabryką, któ 
ra jest unieruchomiona. W mię­
dzyczasie odbyło się wspólne ze­

branie z robotnikami fabryki „Fe­
niks", gdzie uchwalono opodat­
kowanie się na rzecz strajkują­
cych.

Pomimo dwutygodniowego straj 
ku inspektor pracy nie interwenio- 
wał.

W dn. 11 b. m. podszedł do 
strajkujących jakiś osobnik, któ- 
ry radził przerwać straj k, gdyż 
będzie „ mundurówka“, „ciężarów- 
ka“, „Daniłowkzowska“...

Tego samego dnia zjawiła się 
bojówka endecka, która usiłowała 
sprowokować zajście. Robotnicy 
nie zareagowali na zaczepki wy­
rostków, którzy opuścili teren 
podwórza fabrycznego.

Widoczną więc jest tendencyj­
ność postępowania endeków, któ­
rym nie chodziło o obronę nie 
przyjętego robotnika Polaka (gdyż 
nieprzyjętym robotnikiem byl 
Żyd), ale wręcz przeciwnie — o 
złamanie strajku robotników, bro­
niących się przed przyjęciem nie­
związkowego pracownika. Wzięto 
więc w obronę fabrykanta, które­
mu przez wywołanie hecy dookoła 
nieprzyjęcia robotnika zrobiono 
dużą przysługę przy zwalczaniu 
żądań strajkujących pracowników.

Tak panowie z „W. D. N.“ i 
korporanci endeccy „opiekują się' 
warstwami pracującymi. (A .).

Skazanie łódzkiego endeka —
m ordercy

W Sądzie Okręgowym w Łodzi 
odbyła się rozprawa przeciwko 
18-letniemu Tadeuszowi Szaniaw­
skiemu, który w dniu 9 listopada 
r. ub. po wybiciu szyby w jednym 
ze sklepów żydowskich, zabił strza 
łami z rewolweru Joska Berkowi- 
cza i Izraela Zendla oraz rani! 
Moszka W ajssanda i Mendla Ru- 
binsztajna. Oskarżony na rozpra­
wie przyznał się do winy, oświad­
czając, że czynów swych dokonał

pod wpływem agitacji politycznej 
Stronnictwa Narodowego, które­
go członkiem jest od r. 1934.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Szaniawskiego na karę 10 lat wię 
zienia za zabójstwo Berkowicza, 
karę 6 lat więzienia za zabójstwo 
Zandela, oraz na kary po 4 lata 
więzienia za usiłowanie zabójstwa 
W ajssanda i Rubinsztajna. Łącząc 
te kary sąd skazał Tadeusza Sza­
niawskiego na 12 lat więzienia.

Sprawcą wydalić, ofiary pouczyć
a nie na odwrót!

Z ulicy Wiefsklei
Równowaga budżetu i podatek specjalny

W czwartek Sejm przystąpił do 
generalnej debaty budżetowej. Po­
seł Duch zobrazował wyniki prac 
komisji budżetowej. Ogólna suma 
dochodów wynosi obecnie złotych 
2.310.747.702, wydatków złotycn 
2.310.578.479. Budżet jest zrównowa 
żony, ale w środkach utrzymania ró 
wnowagi poważną rolę odgrywa akt 
11 ustawy skarbowej. W myśl tego 
artykułu moc obowiązująca dodat­
ku specjalnego, który dąży wyłącz­
nie na pracownikach, zostaje przed­
łużona. Mniejszość komisji zgłosiła 
wniosek, który ten podatek ograni­
cza tylko do uposażeń powyżej 400 
zł. miesięcznie. Zadecyduje ostatecz 
nie Sejm.

Omawiając sprawy dotyczące Min 
Spr. Wewn. referent oświadcza, że 
resort ten jest manometrem ciśnie- 
nda procesów wewnętrznych. Ciśnie­
nie jest duże i należy zastanowić 
się, czy przyczyny niepokojów nie 
leżą w przeroście spraw bezpieczeń­
stwa nad zagadnieniami samorządu 
i czystej administracji w działalno­
ści tego resortu.

W dyskusji zabierali głos liczni i 
nużący mówcy. Przeważnie mówio­
no to samo, cośmy już nie raz sły­
szeli: Poza tym o konieczności po­
rozumienia się z ludowcami mówił 
ks. Lubelski. Postulaty ludowców: 
amnestia dla wygnańców politycz­
nych i zmiana ordynacji wyborczej 
są słuszne.

Tenże poseł stwierdził, że zapo­
wiedź p. premiera o surowym życiu 
nie została wprowadzona w życie.

GŁOS NA fUSTYNI,
Dysonansem pewnym w ogólnej 

harmonii dyskusji budżetowej było 
wystąpienie pos. Mroza. Oświadcza 
ono, że szereg rozważań nasuwa mu 
obawę, że plan inwestycyjny oraa 
budżet mogą stać się nierealne. — 
Budżet obecny jest wprawdzie po­
większony o 89 mil. Jeżeli jednak 
odliczyć większą obsługę długów i 
pozycje martwe, to niewiele się 
zmieniło na lepsze.

Plan inwestycyjny obejmuje na 
ten rok 434 milj., a jeżeli się odej­
mie 170 milj., które były w budżecie 
ogólnym oraz systematyczne okra­
wanie budżetu opieki społecznej, to 
stwierdzić trzeba, że preliminowane 
sarny nie zmienią stanowczo położe­
nia szerokich mas.

Zwraca również uwagę, że Bere- 
za jest krzywdą dla mas robotni­
czych, albo powinna ulec likwidacji, 
albo być stosowana do wszystkich 
Pł zastępstw antypaństwowych, be*, 
względu na to, kto je popełnia. — 
Bardziej zasługuje na Berezę fa ­
brykant, wyłamujący się z umów, 
pracodawca, który krzywdzi robotni­
ka, złośliwy podatnik, aniżeli głod­
ny, któremu wyrwało się nieopatrz­
ne słowo.

Obraz dyskusji w Sejmie byłby 
niepełny, gdyby nie wspomnieć o 
dyskusji w sprawie żydowskiej. O- 
czywiścde, jak zwykle, p Prystoroj 
wa częstowała ubojem rytualnym, p. 
Bakon wytwornością i błyskotliwoś­
cią dowcipu z powodzeniem ustępo­
wał b. posłowi Sanojcy. Obszerniej­
sze przemówienie wygłosił pos. Som- 
merstein.

| Z doświadczenia wynika,

I  że grać naleły u T A R G O W N I K A  
I  W ierzbowa 7

140 robotników bez pracy
i  zasiłKów

Kuratorium lubelskie wydaliło z 
gimnazjum w Chełmie 4 uczniów 
Vlll-ej klasy za awanturniczą 
działalność endecką.

Równocześnie został zawieszony 
w swych Czynnościach ksiądz dr. 
Szeknecki, wykładowca religii w 
tymże gimnazjum.

Na wyższych uczelniach
NA U. J. P. ZNOWU NIE MA 

NAUKL
Na dzień wczorajszy endeko- 

oenerowcy ogłosili na U. J. P. po­
nownie tak zw. „dzień bez ży ­
dów", który oczywiście przemieni) 
się w dzień bez nauki. Od godz. 
10-ej rano dochodziło do zajść w 
gmachu głównym, koło kwestury, 
a przede wszystkim w gmachu 
prawa, który faszyści specjalnie 
„faworyzują". Jednego ze studen­
tów, pobitego do nieprzytomno­
ści odniesiono do szpitala „aka­
demickiego" św. Rocha. W ła­
dze akademickie ani woźni, oczy­
wiście, nie interweniowali.
ZNÓW „BAL" OENEROWCÓW.

Dnia 6-go b. m. odbył się „bal" 
Politechniki. „Bal" oenerowcy wy­
korzystali dla propagandy. Trady­
cyjne sale prasy faszystowskiej i 
kolportaż nielegalnej „Sztafety"— 
oto atrakcje, jakie oenerowcy przy 
gotowali dla gości. To nie prze­
szkodziło temu, że protektorat nad

„balem" przyjęło wiele wysoko 
postawionych osób.

ARESZTOWANIE PAŁKARZY’
W WILNIE.

W konsekwencji awantur na 
U. S. B. i podrzucania bomo na 
mieście, oddział policji złożony z 
przeszło 100 osób, wkroczył du 
Domu Akademickiego, który oene 
rowcy niedawno okupowali i któ­
ry był bazą wypadową dla ich 
zbrodniczych działań. Przepro­
wadzono rewizję, która dała ob­
fite plony. Aresztowano kilka­
dziesiąt osób.

W obliczu ciągłych awantur do­
szło w Wilnie do porozumienia 
różnych odłamów młodzieży de­
mokratycznej. Stworzono „Zwią­
zek Naprawy życia Akademickie­
go". Młodzież demokratyczna de­
monstrowała na mieście, przy 
czym doszło do starcia z faszy­
stam i

(ir-).

Do redakcji naszej zgłosiła s<ę 
grupa robotników, którzy przyszli 
piechotą z Ostrowi Mazowieckiej 
— 100 kilometrów. Robotnicy ej 
reprezentują sto czterdziesto oso­
bową załogę pracowników Zarżą 
du Drogowego i Nasycalni P.K.P. 
w Ostrowi Mazowieckiej. Załoga 
ta, zwolniona z spracy jeszcze 
przed jedenastoma tygodniami; 
wypracowała nadmiar zasiłków 
dniówkami i akordami, i do dnia 
dzisiejszego nie otrzymuje u s ta ­
wowego zaopatrzenia. Robotnic} 
zgłosili się do Podinstytucji Fun­
duszu Pracy w Białymstoku i tu 
zaczęła się ich martyrologia. Sta-

Znak czasu
W czasie ostatnich incydentów 

na Uniwersytecie Józefa Piłsud- 
skiego, został przed kilkoma ty­
godniami ciężko pobity apl. sądo­
wy, C. Przedecki, który bawił w 
bibliotece uniwersyteckiej w związ 
ku z opracowywaniem dzieła praw 
niczego. Przedecki odniósł 9 ran 
ciętych głowy i przebywał przez 
dłuższy czas na kuracji. W ostat­
nich dniach Przedecki otrzymał we 
zwanie od audytora uniwersytec­
kiego do stawienia się na Uniwer­

sytet i złożenia zeznania w spra­
wie okoliczności zajścia. Ofiara 
napadu odmówiła jednakże sta­
wiennictwa. Aplikant wystosował 
pismo do władz uniwersyteckich, 
prosząc, by zezwolono mu na przy 
bycie na Uniwersytet pod ochroną 
policyjną, gdyż obawia się ponow­
nego napadu. Ponieważ teren 
Uniwersytetu jest eksterytorialny, 
prośba ta pozostała bez uwzględ­
nienia tak, że do przesłuchania 
Przedeckiego nie doszło.

Rozsadzanie loddw pod Krakowem

rosta oświadczył w sposób lekce­
ważący, że nłc im się nie natęży
i jeśli coś dostaną — to z łaski (!). 
Upłynęło już dziesięć tygodni od 
syłania robotników od Annasza 
do Kaifasza. Wszędzie się jedynie 
obiecuje, a nie robi się nic w tym 
kierunku, aby od robotników i ich 
rodzin odegnać widmo śmierci gto 
dowej. Ludzie ci nie mają żad­
nych środków do egzystencji, 1 
nie tyiko nie wolno ich traktować 
lekceważąco, jak to czynią pano­
wie z za biurek, — ale natychmiast 
i bezwarunkowo należy im przy­
znać zasiłki ustawowe z tytuhi 
bezrobocia!

Sąd Apelacyjny zatwierdzi wyrok
n a  u c z e s in iK & w  z i i S ć  w  K r z e  z o w .c a c h

P rzed  Sądem  Okręgow ym  
rzeszowskim  odbyła się ro zp ra ­
wa apelacyjna 28 uczestników  
zajść w K rzeczow icach, skaza 
nych przez sąd grodzki w Prze 
worsku. W yrok pierw szej in ­
stancji zosta ł w całości zatw ier 
dzony. T ak  zatem , 6 o skarżo­

nych otrzym ało po 5 miesięcy, 
a 22 po 4 m iesiące w ięzienia. 
8 oskarżonym  zaw ieszono wy 
konanie kary  na la t 5. Obecnie 
już wszystkie w yroki sądu 
grodzkiego w P rzew orsku  w tej 
spraw ie są praw om ocne.

Kadzichłogi działają...
W Warszawie bawił przez kilka 

dni b. redaktor i wydawca „Przy 
jaciela Ludu", Jan Stapiński. Od- 
byl on szereg rozmów z aktywny­
mi politykami, mieszkającymi s ta ­

le w Warszawie, jak również przy 
byłymi z prowincji. Rozmowy były 
prowadzone na temat konsolidaej: 
grup ludowych, stojących na grun 
cie współpracy z rządem.

Skazan e Cata-Nackiewicza m 3 m. aresz'u
Sąd Apelacyjny w Katowicach 

rozpatrywał dziś sprawę przeciw­
ko redaktorowi naczelnemu „Sło­
wa" wileńskiego, St. Mackiewi­
czowi, oskarżonemu o zniesławie­
nie wojewody śląskiego, dr. Gra­
żyńskiego, w artykule p. t. „Fiu- 
reria bez ideologii".

Wyrokiem pierwszej instancji 
Mackiewicz skazany został na 3 
miesiące aresztu i 300 zł. grzyw­
ny. Od tego wyroku tak oskarżo­
ny, jak i prokurator wnieśli ape­
lację.

Sąd Apelacyjny wyrok pierw­
szej insi. ,icji zatwierdził.

CO PISZA INNI
„ABC." ma wiele powodów do 

wyrażania żle maskowanego za­
dowolenia z powodu tego co się 
„rozgrywa" na terenie Sejmu. 

Dziwne rzeczy dzieją się w Sej. 
mie. Z dnia na dzień posłowie sta­
ją  się coraz bardziej opozycyjni. 

Ilość narodowych radykałów wzra 
sta w sposób naprawdę zatrważa­
jący. Im kto bardziej za angażów r .  
ny byl w sanacji, tym głośniej wy 
krzyku je różne hasła, zbliżone do 
głoszonej przez nas ideologii.

Typowym obrazem tego sianu 
rzeczy były czwartkowe obrady 
Sejmu nad budżetem.
Jest to doskonały komentarz do 

słów referenta posła Ducha, który 
twierdzi, że „opinie reprezentowa 
ne dawniej przez stronnictwa, o- 
becnie wypowiadane są przez po­
słów, nie należących do stron­
nictw opozycyjnych. Dowodzi to 
— zdaniem posła Ducha — że 
Sejm jest odzwierciedleniem prą­
dów, istniejących w społeczeń­
stwie".

Dystans i proporcje są zachowa 
ne, Tak blisko jest obecny sejm 
p. p. z „ABC", jak dalęko wpły­
wy ONR... od opinii większości 
naszego społeczeństwa.

„Sejm od?wierciadlający prądy 
w społeczeństwie" pozostaje głu­
chy na bezwzględne żądanie kra­
ju, który woła: Już czas najwyż­
szy odejść!

KTO ZDOBYŁ MALAGĘ? 
„Oeuvre‘* donosi {cytujemy za 

„Kurieiem W-skim“):
W „Oeuvre‘‘ pani Tabouis twier 

dai, że pochód na Malagę zdecy­
dowany był w Rzymie podczas 
spotkania Mussoliniego z Goerin- 
giem. V? Rzymie zapadła więc de­
cyzja uaktywnienia operacyj wo­
jennych przec:wko czerwonym, 
przy czym postanowiono, że naro­
dowcom hiszpańskim dopomoże

piechota włoska, poduzas gdy arty  
leria niemiecka przygotuje teren 
do działań piechoty. Na odpowie­
dzialność „Oeuvre‘‘ przytaczamy 
także, że w Maladze administracja; 
cała przeszła, jakoby w ręce ofi­
cerów włoskich: telefon, telegraf, 
radio, koleje, transporty, elektry­
czność, gaz etc., — wszystkim tym 
zarządzać mają Włos L

Korespondent „Kuriera War­
szawskiego" zachowuje „powścią 
gliwy umiar" wobec tych wiado­
mości, fakty są jednak bardziej 
wyraziste.

Niejednokrotnie prasa niemiec­
ka i włoska dementowała pogło­
ski o usadowieniu się hitlerowców 
w Maroku.

Wiadomy obóz nazwał całe to 
zagadnienie wymysłem Żydów i 
masonów.

W „Paris boir" z 8-go b. m. re­
porter tego pisma, znany ze swo­
ich sympatyj do „obozu gen. 
Franco", pisze:

„W Maroku Niemcy są w toku 
dokonywania pewnych prac, ści­
ślej mówiąc, na lotnisku w Nador. 
Komendantowi Verloe, z misji bry 
tyjskiej, która miała sprawdzić, 
czy Maroko nie jest zajęte przez 
oddziały niemieckie, odmówiono 
prawa zwiedzenia lotniska. W po 
bliżu Ksar jeghlr Niemcy zamie­
rzają zbudować gniazdo dla łodzi 
podwodnych".

A Włosi? Blancftard pisze: „Wy 
cofując 7 Balearów wojska, Wło­
chy pozostawiają tam ekipy te­
chniczne, Na Morzu śródziem­
nym inżynier wioski zastępuje czę 
sto żołnierza i dyplomatę".

Urzędowe, formalne zaprzecze­
nia rządów faszystowskich są fa­
ktycznym potwierdzeniem?

Erem.

Front urzędników bankowych
w walce o umowę zbiorową

Dziś odbędzie sic zebranie infor 
tnacyjne oddziału warszawskiego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Bankowych i Kas Oszczędno­
ści R. P.

będzie pnfudn^ne 
sprawozdaniu z dotychczasowej 
d z ia ła ^ ^ c i i wyników roko^-zń, 
p-nwadzonych ze Ban-

,, ‘-.-rnwie zawarcia
zb!' r

-wy

Związek pracowników podkre- 
śta, że w ostateczności pracownicy
b a n k o w i  nie cofną s ie  nai«*nt nrzed 
O ł̂OS70*1 'orrY
ku okupacyjnego we wszystkich

'..ach prywatnych w całej Pol­
sce.

Na zebraniu będzie omawiana 
sprawa objęcia umową zbiorową 
także niższych pracowników fi­
zycznych.

Znów katastrofa na kopalni
W środę wieczorem w podzie­

miach kopalni „Paweł" w Cheb- 
ziu zawalił się strop na przestrze­
ni 12 mir., zasypując trzech gór­
ników. Po 7-godzinnej akcji ra­
tunkowej wydobyto zwłoki wo­
zaka, Jana Prudły. Po dalszej
5-godzinnej akcji, dziś nad ra- 
inem, wydobyto spod gruzów
ciężko rannego górnika, Ryszar­
da Widawskiego. Pod zwałami
węgia znajduje się jeszcze rębacz, 
Franciszek Musioł.

Katastrofę spowodował silny 
wstiząs podziemny. Aby dotrzeć 
do trzeciej ofiary katastrofy kolu­
mna ratownicza musi przekopać 
chodnik na przestrzeni 6 mtr.

Obraza Rządu
W dniu wezrajszym sąd grodz­

ki w Kępnie skazał Józefa Raczyń 
skiego, prezesa Str. Ludowego, na 
4 miesiące aresztu, za obrazę 
członki' v Rządu.

Pd zwycięskim strajku robolmków
samochodowych w USA

Dzisiaj rano oddziały wojsko­
we przystąpiły do rozsadzania po 
kry wy iodewej na Wiśle pomię­
dzy mostami oraz na zakolu wa­
welskim. Rozsadzona lody spły­

wają w drobnych tafiach w dół 
rzeki wolnej od lodów. Prace te 
będą kontynuowane i zakończone 
w, dniu jutrzejszym.

ZGŁOSZENIA NA TARYFĘ BLOKOWA
są przejmowane nadal przez biura E ektrowni Miejskiej 

w W A R S Z A W I E
Abonenci, którzy złożą deklarację przed  
25 L U T Y M  r. b. korzystać będą z tej 

taryfy już w MARCU.
Zgłoszenia późniejsze zwożone po 25 b.m. 
będą  uwzględnione dopiero w K W iE IN lU

i u S  ELEKTROWNI MIEJSKIEJ !££
specjalne broszurki oraz najszczegółowsze intormacjs w sprawie korzyici jakie

deje taryfa blokowe.

NOWY JORK. (PAT.). Szcze 
goły zawartego w Detroit układu 
pomiędzy przemysłowcami a ro­
botnikami przemysłu samochodo­
wego są następujące: 1) 200')
strajkujących przerwie okupację 
trzech fabryk w Flint, 2) „Ge­
neral Motors" przerwie ściga­
nie sądowe strajkujących, 3) za 
miast zawarcia umowy zbiorowej 
na razie związek robotników samo 
chodowych będzie uznany na prze 
ciąg 6 miesięcy, jako jedyna in­
stancja upoważniona do rokowań 
w imieniu robotników związko­
wych i nienależących do związku 
w 20 fabrykach, ogarniętych straj 
kiem, zaś w 49 innych fabrykach 
reprezentować będzie wyłącznie 
robotników zrzeszonych, 4) gwar­
dia narodowa stanowa z wyjąt­
kiem drobnego kontyngentu będzie 
zdemobilizowana, 5) „General 
Motors" podniesie płacę o 5 cen­
tów za godzinę dla wszystkich ro- 
botników we w-szystkich fabrykach 
poczynając od 15 b. m. Podwyżka 
ta wyniesie, jak oblicza dyrekcja, 
25 milionów dolarów roczolą,

NOWY JORK. (PA T.). Na pod- 
stawie układu zawartego w prze­
myśle samochodowym, trzy fabry. 
ki obecnie okupowane przez stra j. 
kujących, mają być niezwłocznie 
ewakuowane. „General Motors 
Comp." nie będzie stosować żad­
nych sankcyj przeciwko przewód- 
com strajkowym i uczestnikom 
strajku włoskiego.

NOWY JORK. (PAT.). Dyrek­
cja fabryk „General Motors" o- 
świadcza, że wprawdzie praca w 
fabrykach po ewakuacji ich przez 
strajkujących rozpocznie się za­
raz, jednak 12 dni trzeba będzie, 
aby osiągnąć normalną produkcję. 
Strajk kosztował towarzystwo 84 
miliony dolarów.

NOWY JORK. (PAT.). Zoho- 
wiązanie „General Motors" o za­
warciu ze związkiem robotinków 
przemysłu samochodowego umowy 
na pół roku nie jest zawarte w 
podpisanym dn. 11 b. m. układzie, 
natomiast mieści się ono w piśmie 
wiceprezesa „Gen. Motors", Kund« 
sena, do gubernatora Murphy‘*gOr
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Po upadku Malagi ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ

Obrady ostatnio odbytych Kon­
gresów PPS. i Str. Ludowego, za­
równo jak postawa innych odia- 
iuów lewej opozycji to dowód, że 
lewica — jak i do tej pory — dą. 
ży do likwidacji systemów rzą­
dzenia ostatnich lat 10-ciu.

Nie, żeby lewica miata mówić: 
wszystko albo nic, całkowita likwi 
dacja systemu, albo jak nie, to 
niech będzie, jak jest. Nic podob­
nego. Takie stawianie sprawy 
jest lewicy najzupełniej obce. Cen­
ne jest każde istotne ustępstwo, 
czy to w sprawach wewnętrznego 
reżimu, czy polityki zagranicznej. 
Cenne, jako doraźna, bezpośred­
nia zdobycz, któraby życie uczy­
niła choć cokolwiek lżejszym i cen 
ne, Jako odskocznia dla dalszych 
akcyj o całkowitą zmianę syste­
mu.

To też nie rezygnując wcale z 
całego swojego programu, partie 
lewicowe wysuwają, na czoło We 
iących akcyj żądania NAJBAR­
DZIEJ DOJRZAŁE. Do takich na­
leżą dziś żądania zmiany ordyna­
cji wyborcze] 1 rozpisania swobo­
dnych wyborów, zmiana kursu po 
Htyki zagranicznej, sprawa znie­
sienia berezy 1 Ł d.

Nie da się zaprzeczyć, ie  te wła 
śnie żądania znajdują poparcie u 
NAJSZERSZYCH rzesz ludności 
kraju. Przecież jest b. wielu lu­
dzi STOJĄCYCH NA UBOCZU, a

n aw a  osób Z POZA D E :..  UW- 
TYCZNEGO OBOZU, ludzi, któ­
rzy jeszcze nie stanęli w zasadni­
czej opozycji do systemu, a jednak 
już zrozumieli, ie  ta, lub inna 
częśc jego pohtyid jest szkodliwa 
i urąga ich poczuciu sprawiedliwo 
ści, lub ich rozumieniu interesów 
państwowych. Małoż to ludzi zupeł 
nie zdała stojących od życia poli­
tycznego burzy się na myśl o ist­
nieniu Berezy? Małoż to ludzi z 
b. obozu legionowego jest odmien­
nego, jak p. minister Beck zdania, 
powiedzmy, w sprawie Gdańska, 
lub też nie może się pogodzić z o- 
becnym stosunkiem Polski do Jil- 
tlerowsklch Niemiec?

Jeżeli idzie np. o  obóz sanacyjny, 
uł wewnętrzne niezadowolenie w 
jego szeregach przekracza często­
kroć granice zwykłej rodzinnej kłó 
tni i grozi przekształceniem się w 
walkę z systemem. „Dekompozy­
cja" — po polsku rozkład — o- 
bozu sanacyjnego, jak przyznał 
niedawno płk. Miedziński, robi za­
straszające postępy. Szeregi top­
nieją. Kierownicy systemu chcą 
za wszelką cenę zdobyć nowych 
sojuszników. Chcą uśpić budzą­
cą się świadomość uczciwszych 
dotychczasowych zwolenników 
własnego obozu, i powstrzymać 
ich przed odejściem. Nie cofają 
się w tym celu nawet przed wy­
w o ła łem  złudzenia, że są gotowi 
do rzetelnego porozumienia się z 
lewicą. Stąd, jak wiemy, płynęły 
różne nieszczere, dywersyjne w 
swojej Istocie oferty, strojących się 
w ,4ewe“ demokratyczne piórka 
obrońców systemu, gdy równocze

PRZEGLĄD PRASY
CHŁOPSKIEJ

„JEDNOŚĆ RUCHU 
CHŁOPSKIEGO".

„Zielony Sztandar" podkreśla 
,w swych pokongresowych rozwa 
MuuAcn prężność i  jednolitość po­
litycznego ruchu chłopskiego: 

■Jedną s  wielkich idobycey ru­
chu kałowego z om ów  oatata 
jeet obudaana w marach J*go 
członków nłflcJamrm woJn jedno. 
Cd. Pamiętamy Lat* róebardzo je- 
m cu oeeuc, kiedy bo co pewien 
CSU, co peią miesięcy a « a  
politjTiZny ruch chłopaki bywał wi 
duwjckum zdrad, rozłamów hub 
odpryski wań. Odpryalówały odeń, 
odJańywsry się i zdradzały go je­
dnostki, cayniiy to oałe grupy, 
Juśdy aaprawńec, zdrajca cey 
eprzedawcsyk, odchodząc kpod 
sztandarów ruchu ludowego, mógł 
jeszcze Uczyć, ie  nic prraa to 
wśród chłopów nie straci, ża m aj- 
dzte tam  je m u  dla aiebie zwo­
lenników, zwłaszcza, gdy >we za­
przaństwo, zdradę łub sprzedaj 
ność potrafi ustroić w ładne słów­
ka, w pozory atufizności. Te zora- 
dy i rozłamy były największym 
przekleństwem polityki chłopskiej, 
były zmorą, wlokącą się za k a t. 
dym wysiłkiem zmierzającym do 
stworzenia większej organizacyj. 
nej siły chłopskiej.

Jakże się wreszcie pod tym 
względem odmieniło w ruchu chłop 
skun! Jest on dziś jak mor tw ar. 
dy i odporny, jednolity i scemen- 
towany. Dawni zaś i nie tak daw­
ni jego rozbijacze czy zdrajcy 
przeżywają swój zmierzch, wzgar 
dżem i potępieni przez wieś, a 
przez tych, do których poszli na 
cłużbę — lekceważeni. Dziś tryum 
fem jedności jeat rosnąca siła i 
znaczenie ruchu ludowego, tryum­
fem jedności są nasze zgromadzę, 
nia, zjazdy i Kongresy.

WNIOSKI PŁYNĄCE Z KON­
GRESU.

Pismo to, snuje następujące 
(Wnioski płynące z uchwał Kon­
gresu ł realizacji ich:

Uchwały ostatniego Kongresu 
muszą być wykonane — a  wyko­
nane one mogą być tylko w soli­
darnym wysiłku tak przodowni­
ków ruchu ludowego jak i jego 
Wszystkich żołnierzy. Wzywamy 
więc do wielkiej zbiorowej pracy} 
W pracy tej niech nam przewodzi 
obok woH jedności równie «lwa 
■rola zwycięstwa*.
JAKA PRASA JEST WROGA 
RUCHOWI CHŁOPSKIEMU? 
„Zielony Sztandar" wymienia

głosy prasy o przebiegu i uchwa­
łach Kongresu:

„Jak wynika już choćby z przy­
toczonych w urywkach głosów o 
K.ongrwin, ocena, jego uchwał j^et 
naogół przychylna.

_  Oczywiście, gdy mówimy o 
tern przychyliłem przyjęciu u- 
ehwul Kongresu przez większość 
prasy polskiej, nie chcemy wcale 
ukrywać, te  nie wszystkim uch w? 
ty w  poszły w m ak . Kręciła no­
sem aanacyjno pulkownikowaka 
„Gsoeta Polska", kręcił nowam 
endecki „Warazawski Dziennik Na 
rodolwy‘,. Głupstwa i brednie wy­
pisują różne pasma „kadzichłop- 
rfde". I dobrze, ie  tak dobrane to­
warzystwo niezadowolone jeet z 
Kongresu. Większy byłby kłopot, 
gdyby było inaczej1'.

O DEMOKRACJI,
Obyw. St. Ignar w  „Chłopskim 

Życiu Gospodarczym" snuje roz 
ważanla na tem at demokracji: 

„Chodzi o zasadę. Do dnia dzi­
siejszego społeczeństwo dzieli się 
wyraźnie na dwie kategorie: na
tych, którzy żyją z cudzej pracy i 
na tych, którzy pracują przede 
wszystkich na innych, a po tem do 
piero na siebie. W sposób dość 
pompatyczny nazywamy te dwie 
grupy światem kapitału i światem 
pracy. Taki układ społeczny jest 
sprzeczny z poczuciem równości i 
sprawiedliwości —- nie zgadza się 
z zasadami demokracji. Właśnie 
o tę demolcrację chodzi. Demokra­
cja to nie tylko parlamentarna i 
republikańska forma ustroju pań. 
stwowego, który raz się okazuje 
wygodny, drugi raz niepraktycz­
ny. Dziś szeroko trąbi się, że się 
demokracja przeżył*, że ludzkość 
wraca d* dyktatury i absolutyz­
mu. To są tylko formy, które prze 
ważają w tym czy innym okresie. 
Demokracja to jest wieczysta tę . 
sknota i dąsnośó człowieka do 
równości i  sprawiedliwości. Idea 
demokracji starsza jeet, aniżeli jej 
nazwa, pochodząca z czasów sta­
ro greckich. Idea demokracji jest 
największą i najstarszą ideą ludz­
kości.

Jeśli się w ten sposób pojmuje 
demokrację, to śmieszne się wy- 
dają filozofie faszystów i dykta­
torskich sług, którzy bardzo mą­
drze dowodzą o koniecznym na­
wrocie do życia stadowego i do 
b ałwochwalstwa**-

Marcin Sekor*.

śnie z innych ust padały zapowie­
dz'': tępienia liberałów, lub tak zw. 
„krypto-komunistów".

Ale właśnie DLATEGO, ie  są 
to manewry OBRONNE sanacji, 
lewica nic może poprzestać na sa 
mym odsłonięciu ich istoty. LE­
WICA MA WSZELKIE WARUN­
KI ABY PRZEJŚĆ DO OFENSY­
WY, ma możność UDAREMNIĆ 
próby cementowania rozlatującego 
się obozu sanacji i zdobyć dla 
siebie te żywioły, które zaczynają 
zwracać swój wzrok na lewo. Ro 
zumiemy głębokie procesy zmian 
ideowycn, jakie przechodzą ludzie 
pod wpływem doświadczeń ostat­
nich lat. Z uwagą obserwujemy 
to, co się dzieje w związkach pra­
cowniczych, w ZZZ-cie, wśiód 
niedawnych baz i punktów opar­
cia „systemu". Nie bierzemy fra­
zesów za dobrą monetę. Ale tak 
samo obce nam Jest wszelkie SZU­
FLADKOWANIE ludzi. NIE RE 
ZYGNUJEMY ze zdobycia z powro 
tem nikogo z tych, którzyby w 
czymkolwiek mogli się przyczy­
nić do budowania wolnej, ludo­
wej Polski.

NIE STAWIAMY WIĘC RÓW­
NIEŻ ZNAKU RÓWNOŚCI pomię 
dzy wszystkimi dotychczasowymi 
zwolennikami sanacji. W histo­
rycznej walce o spełnienie żądań 
polskiej demokracji musimy — 
nie ustępując niczego z naszych 
żądań — skupić wszystkie oez wy 
jątku rezerwy, nawet takie, co by 
wzięły udział chociażby w jednej 
potyczce, musimy odebrać reakcji 
wszystkie, jakie tylko można, pan 
kty oparcia.

Jedno dla nas jest bezsporne: 
USTĘPSTW' 1 PRAW NIE WY­
PRASZA Się, ALE SIĘ JE ZDO­
BYWA. Kto chce ZDOBYĆ choć­
by tylko częściowe, ale RZECZY­
WISTE zmiany na lepsze, z tym 
powinniśmy — choćby czasowo— 
iść razem przeciwko objawom i 
praktykom, których szkodliwość 
wspólnie uznajemy.

Kup Sos !-eJ k l.

u
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Wojska niemieckie, włoskie i 
oddziały marokańskie opanowały 
ludową Malagę. Włoskie krążow­
niki nie dopuściły rządowej floty 
do niesienia pomocy oblężonemu 
miastu. Okupacja Hiszpanii przez 
Niemcy i Włochy odbywa się w 
biały dzień, na oczach całego świa 
ta.

A komitet „nieinterwencji" ra-^ 
dzi_. Korzystając z pełnej bezkar 
nośd, państwa faszystowskie wy 
myślają coraz to nowe pozory, a- 
by nawet tę połowiczną kontrolę,
0 jakiej zamyśla komitet, odwlec 
w nieskończoność. Raz żądają, a- 
by do kontroli dopuśdć flotę tych 
państw, które biorą otwarcie — 
jako strona wojująca — udziat w 
wojnie, to jest Włoch i Niemiec, 
a nie dopuścić floty ZSRR, to jest 
państwa, które niesie pomoc le­
galnemu rządowi Hiszpanii w ra­
mach obowiązującego prawodaw 
stwa międzynarodowego. To 
znów żądają, aby kontrola nie o- 
bejmowała granicy portugalsko - 
hiszpańskiej, to Jest aby po odcię 
ciu pomocy dla Madrytu i Bar­
celony, faszyści mogli i nada! swo 
bodnie posyłać broń i posiłki dla 
powstańców.

W takiej sytuacji już nie wy­
starczają wyrazy solidarności i 
sympatii. Nie wolno dopuśdć, a- 
oy „między przyjaciółmi psy za­
jąca zjadły". Dziś — bardziej niż 
kiedykolwiek — każdego demo­
kratę, każdego uczciwego człowie 
ka obowiązuje czyn, aktywna 
pomoc.

Dobry przykład dał Emil Van- 
dervelde. Ustąpił z rządu belgij­
skiego, kiedy rząd ten, łagodząc 
zatargi z powstańczymi władzami 
jątrzył i zaostrzał każdy zatarg z 
rządem madryckim. Vanderve!de 
podjął walkę z własnymi towa­
rzyszami partyjnymi, z Spaakiem
1 De Manem, którzy wystąpili w 
tej sprawie przeciwko demokracji, 
uprawiając taką politykę, która 
jest wodą na młyn hitlerowskiej 
agresji. Niech odwaga Vandervel- 
dego znajdzie naśladowców! — 
Niech każdy, komu leży na sercu 
pokój i sprawiedliwość, podejmie 
walkę o zapewnienie Hiszpanii 
wolności 1 niepodległości.

Notujemy charakterystyczny 
głos oenerowsklego „A. B. C."— 
notorycznego sojusznika genera­
łów Franca i Moli.

„Ostateczne zwycięstwo po­
wstańców może doprowadzić do 
tego, że w nowej Hiszpanii prze­
ważać będą wpływy niemieckie. 
A w takim razie Francja będzie 
musiała strzec nie tylko swej 
wschodniej granicy, ale również 
granicy południowej. Fakt ten mo 
że poważnie wpłynąć na układ sił 
w Europie, rozwiązując ręce Niem 
com, które były bardzo skrępowa 
ne niepewnymi losami walk w Hi­
szpanii".

„ABC." przyznaje, że w razie 
klęski ludowego rządu, Francja 
zostanie skrępowana, a Niemcy— 
hitlerowskie Niemcy — będą mia­
ły rozwiązane ręce. Łatwo się do­
myśleć — przeciwko komu...

„ABC." nie zaprzestaje mimo 
to, życzyć zwycięstwa powstań­
com. Spełnia bowiem tylko swo­
je przeznaczenie. Woli rozwiąza­
nie rąk hitlerowcom na Wscho­
dzie — to jest i przeciwko Polsce 
— niż zwycięstwo demokracji w 
Hiszpanii. Co jednak powinni uczy 
nić polscy demokraci i patrioci? 
Co powinni uczynić ci polscy pa­
trioci, co choć nie są demokratami, 
ale przecież dla zwycięstwa reak­
cji w Hiszpanii — nie chcą po­
święcać interesów i całości Pol­
ski?

Powinni podnieść, póki czas, 
Powinni domagać się całkowitej

wielki głos protestu przeciwko 
tragi - komedk „nieinterwencji", 
swobody niesienia rządowi Hisz­
panii wszelkiej legalnie należnej 
mu pomocy. Powinni żądać wy­
stąpienia Polski przeciwko iemu 
co Niemcy i Włochy czynią w Hi­
szpanii. Powinni żądać takich 
zmian wewnętrzno - politycznych, 
któreby ten zwrot w polityce za­
granicznej umożliwiły i uskutecz­
niły.

Taka jest racja stanu demokra­
cji, taka jest racja stanu Polski.

J. Kłos.

Cteftś JtW fĄ
Na wezwanie Wasze byśmy p i­

sali o swoim chłopskim życiu —■ 
bo o tym chcą wiedzieć nasi bra­
cia robotnicy — zawrzało u nas. 
Wszyscy mówią: nareszcie! Na­
reszcie i my będziemy mogli opo­
wiedzieć o naszym strasznie cięż 
kim, piekielnym życiu, o naszej 
ciemnocie i tak mocnej świado­
mości klasowej. My, wołyniacy 
mamy dużo do opowiadania i za­
wsze czuliśmy się pokrzywdzeni 
właśnie z tegg powodu, że setki i 
setki naszych korespondencji do 
różnych gazet chłopskich, do pra­
sy socjalistycznej nigdy (za kil­
koma wyjątkami) nie ujrzały 
światła dziennego. Szczególnie 
dziwiło nas to, że podczas tak po­
tężnego strajku jesiennego, gdyś­
my zastosowali bojkot jarmarków 
gdy stała solidarnie 300 tys. ma­
sa wołyńska blisko 2 miesiące w 
tak ostrej, zawziętej walce nie tyl 
ko o chleb powszedni, ale przede 
wszystkim o ludzkie traktowanie 
nas wołyńskich chłopów (bo prze 
cież będąc pozbawieni godności 
ludzkiej t ten kawał chleba, który 
jest, w gardle staje) — cala pra­
sa milczała. Oczywiście, -przyczy­
ny wiadome. Ale czy tylko to? 
tak pytają u nas ludzie. Wasze we 
zwanie daje odpowiedź temu. Go 
rąco witamy i wykorzystujemy 
już Wasze wezwanie. Tak. Ro­
botnicy chcą o nas znać. A my 
chłopi na Wołyniu musimy klasie 
robotniczej i wszystkim chłopom 
całej Polski opowiedzieć o czym 
pan Radziwiłł wie.

Grupa czytelników 
„Dziennika Popul." 
z Sitaka — Wołyń.

***
Szanowni Czytelnicy!

Opisuję wam o swoim prze­
szłym życiu i o swoim położeniu. 
Chowałem się dotychczas przy ro­
dzicach, nie przejmowałem się o 
nic, nie troszczyłem się o swoją 
przyszłość, myślałem, iż tak na­
dal mi będzie.

Ale gdy ukończyłem 14-ty rok 
życia zapoczęło mi się wszystko 
odmieniać, musiałem orać już ca­
łą odpowiedzialność na swoje li­
che barki. Wtedy to ojciec mówi 
do mnie, łagodnie — jak gdyby 
mnie nie chciał obrazić, a w sercu 
jego jak gdyby rozstrajał się o- 
kropny żal, cicho do ranie rzecze: 
— Synu! jest nas dosyć duża ro­
dzina, a widzisz, nasze utrzyma­
nie jest niedostateczne, i tak nam 
trudno będzie wyżyć, zanim nowe 
plony zbierzemy, zmuszony jesteś 
opuścić naszą rodzinę, chociaż na 
parę miesięcy, za kawałkiem chle­
ba.

Wtedy to smutno mi było roz­
stać się ze swoim rodzinnym gnia­
zdem, ale gdy wziąłem sobie to 
nasze życie pod uwagę, to zgodzi­
łem się na te warunki i opuściłem 
rodzinę. Wyszedłem w podróż — 
słota, wichura ogarnia człowieka, 
rozglądam się na wszystkie stro-

Podzięiiowanie ludowców
Ob. wice-prezesowi wojewódz­

kiemu Str. Lud. w Łodzi adwoka­
towi Stefanowi Wilanowskiemu, 
oraz ob. adwokatowi Janowi Gra 
bowcowi z W arszawy za bezinte­
resowne prowadzenie głośnej spra 
wy rawickiej wiciarzy, oraz za 
bezinteresowną obronę w tej spra 
wie ob. Władysława Bartkowiaka

na rozprawie dn. 6  b. m. w Sądzie 
Okręg, w Rawicłu składamy tą 
drogą gorące podziękowanie,

Za Zarząd Str. Lud. w Sowach 
Antoni Mądry, S t  Szczepański, 

sekretarz. prezes.
Koło Str. Lad. w Sowach 

p-ta Pakosław, pow. Rawicz.

ny, zauważyłem łudzi w przepysz 
nych ubiorach i o bardzo bielut­
kiej i tłustej twarzy. Zdziwiło 
mnie to bardzo, jak to może być 
na świecie, że jeden człowiek nic 
nie robi i żyje sobie w luksusach, 
i nie obawia się, ażeby jego wiatr 
kręci) na wszystkie strony, a tak- 
że samo ma odpowiednie i ciepłe 
mieszkanie, i tylko wygląda sobie 
oknem na ulicę, lub słucha w po­
koju kanarka, jak mu gwiżdże, lub 
śpiewa; A u drugiego cóż się wi­
dzi: brak chleba, brak przyodziew­
ku, brak dachu nad głową, słowem 
można powiedzieć, iż masa pracu­
jąca zepchnięta jest na dno nę­
dzy. Idę dalej! — Wstąpiłem do 
jednego mieszkania ogrzać się. 
Wtedy to dopiero przedstawił mi 
się obraz nędzy wsi. zatrzymałem 
się chwilę, — zauważyłem dzieci 
wychudłe, mizerne i drżące z zim­
na.

Wielka rozpacz mnie ogarnęła, 
wprost żal mi się zrobiłc, że dla 
jednych jest dostępne rozkoszne, 
luksusowe życie, a dła innych nę­
dza, niedostatek, wprost wolne 
koąaiiie. No i cóż my na to ma­
my mówić. Ja uważam, że dość 
już tego cierpienia, musimy sobie 
szukać drogi, ażeby jak najprę­
dzej z tego się wywiązać. My, lud 
gnębiony, musimy raz się otrzą­
snąć z tej ciemnoty, i skończyć z 
tym panowaniem niesprawiedliwo­
ści, — a oprzeć się na prawach 
demokratycznych, czyli na zado­
woleniu człowieka, jako obywate­
la równości. Ponieważ gnębiciele 
posługują się demagogią, jak np. 
kler, — trąbi od czasu do czasu 
do ludzi z kazalnicy, ażeby mo­
dlić się i pracować, a będzie czło­
wiek zbawiony, ale inaczej sobie 
myśli i czyni. Jak np.: umrze bie­
dna chałupnica, to bęc za pochó­
wek 65 zł., nie ma litości nad po- 
zostałą rodziną. Albowiem gło­
szą zasady Chrystusa: szanuj bli­
źniego, jak siebie samego, ne i 
cóż Się widzi, — oni szanują swo­
je kabzy, ażeby im się jak naj­
większe rozrastały, ale szarą ma. 
sę chcą nadal powstrzymać w 
mrokach i w gnębieniu. Chłopa 
polskiego z dziada pradziada pro­
wadzono na księżo-pańskim strycz 
ku i przy tym bałamucono go. by 
jak najdłużej był spokojny. Dzi­
siaj taka demagogia pism klery- 
kalnych i burżuazyjnyett chłopom 
w głowie nie zawróci i jedności 
ludowej takie szykany nie rozbiją. 
Codzienne doświadczenia: gospo­
darcze, — mnożąca się nędza chło 
pów, robotników i pracowników 
umysłowych, co raz bardziej się 
skupia w jedno żądanie, w jeden 
program interesów klasowych. 
Różnice warstwowe zacierają się. 
W spólna niedola rodzi wspólność 
dążeń i wspólność walki. Tylko 
taka podstawa zjednoczonego 
świata pracy pchnie kapitał do u- 
padku z całym jego autorytetem 
ustrojowym.

Więc musimy sobie raz po-wie­
dzieć, że już dość z tym wyzy­
skiem i z tym głodowaniem. Czyż 
my to nie mamy mózgów? Czyi 
my to nie są ludźmi? Starajmy 
się Szan. Czytelnicy i organizuj, 
my swoje włoski, bo tylko prze* 
organizację i uświadomienie mo­
żemy dojść do lepszej przyszłości, 
do lepszego Jutra.

Wlciarz Antoni Mltkc, 
wieś Wrońsko, poczta Widawa, 

pow. Łaski, wojew. Łódzki*.
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Związek klasowy wobec akcji budowlanych
Ze Związku Robotników Budowla­

nych otrzymaliśmy poniższy komu­
nikat:

W całym piatmyśle budowlanym 
we wezystldeh miastach, gdzie w 
większości wypad k ó w  płaoe w  sezo­
nie zeszłorocznym zostały uregulo­
wane przy pomocy orzeczeń Komi­
sy j Rozjemczych powoływanych 
przez Rząd, moc obowiązująca tych 
orzeczeń kończy sdę z końcem marca 
b. r. Z końcem marca wygasają rów 
nież umowy zbiorowe w pokrewnych 
zawodach przemysłu budowlanego i 
przemyśle ceramicznym.

We wszystkich miastach z w yjąt. 
kiem okręgu poznańskiego i bydgo­
skiego przedstawiciele naszego Zwią 
zku ustosunkowali mę negatywnie 
do Komisyj Rozjemczych powoływa­
nych przez Rząd, gdyż w. tych ko­
misjach przewagę mają przedstawi­
ciele Rządu i pracodawców i wo­
bec tego Związek klasowy przedsta­
wicieli swoich do tych nie wysyła.

Komisje Rozjemcze nie uwzględ­
n iają postulatów Związku, przeto 
przeciwko orzeczeniom ze strony 
Oddziałów Związku klasowego są 
zgłaszane sprzeciwy nad którymi 
Min. Op. Społ. przechodzi do porząd 
ku.

Wobec takiego stanu rzeczy na 
ostatnim Zjożdzie Centralnego Zwią 
zku Robotników Przemysłu Budow­
lanego, Drzewnego, Ceramicznego i 
Pokrewnych Zawodów zapadła uch­
wała rozpoczęcia walki o umowy 
zbiorowe.

W myśl tej uchwały Okręgi i Od­
działy odbywają konferencje i ze­
brania, celem przygotowania robot­
ników do akcji.

W dniu 31 grudnia 1936 roku od­
była się konferencja okręgowa w 
Warszawie, w której wzięli udział 
delegaci z większych ośrodków ro­
botniczych. Na konferencji tej sze­
roko omówiono sprawę umów zbio­
rowych i przygotowania robotników 
w całym Okręgu do waM.

Na piania pier wszym w Okręgu 
warszawkom stoi Warszawa, gdzie 
w dn. 10 stycznia h  r. odbyło się 
tłumne zebranie, na którym przyję­
to następującą rezolucję:

Robotnicy przemysłu budowlane­
go, drzewnego 1 pokrewnych zawo­
dów, zebrani na ogólnym zebraniu 
w dniu 10 stycznia b. r. zwołanym 
przez Zarząd Oddziału 1-szego w 
Warszawie, ul. Kacza 7, po wysłu­
chaniu przemówień mówców, wyra­
żają swoją solidarność ze stanowi­
skiem Zwjązku.

Zebrani uznając słuszność stano­
wiska Związku stwierdzają, że orze 
czenia N. K. R. nie uwzględniają 
najistotniejszych postulatów robot-

Oddział Warszawski TUR. urzą­
dza dnia 13 lutego r. b. o godz. 8.15 
w lokalu Związku Zawodowego Dru 
karzy przy ul. Nowy Świat 38, od­
czyt publiczny p, Michała Sokołow­
skiego p, t.: ,Murzyni w Ameryce a 
antysemityzm w Europie". Ceny bi­
letów 40 gr., dla członków organiza 
cyj robotniczych 35 gr.

niozych, nie dają uprawnień robotni 
kom i delegatom Związku do inter­
wencji w sprawie stosowania płac i 
przestrzegania ustawodawstwa ro­
botniczego, Inspekcja Pracy nie 
wgląda w stosunki panujące w za­
kładach, zatargi i skargi robotni­
ków są rozstrzygane w myśl intere­
sów pracodawców, dla pracodaw­
ców władze są niesłychanie pobłaż­
liwe, natomiast w stosunku do ro­
botników dopominających się swo­
ich praw postępują a całą bezwzglę 
dnością, stosują represje do Związku 
i dążą do jaknajwiększego slcrępowa 
nia działalności organizacyjnej, — 
przeto zebrani uchwalają: wzmocnić 
szeregi organizacyjne, celem prze­
ciwstawienia się uciskowi i wyzys­
kowi, przystąpić do akcji o umowy 
zbiorowe, w myśl stanowiska Zjazdu 
Związku i uchwał Walnego Zebrania 
Oddziału 1-szego w Warszawie.

Zebrani ponadto postanawiają:
1. Prowadzić ustawiczną i szero­

ką propagandy za wstępowaniem do 
Związku.

2. Jaknajściślej współpracować ze 
Związkiem, nad zrealizowaniem żą­
dań robotniczych i postulatów Zwią 
zku.

3. Demaskować wszelką obłudę i 
adradziecką działalność organiziacyj 
faszystowskich i wszelkiego rodza­
ju  innych Związków nieklasowych, 
żerujących na antysemityźmie, któ­
re już nie mają w swoich szeregach 
zorganizowanych robotników, lecz 
utrzymują sdę „z subsydiów" 1 wy­
łudzanych od robotników niezorga- 
nizowanych" pieniędzy „na prowa­
dzenie spraw", prowadząc raczej za 
nie „pokątne biura p^rad", nie mają 
tedy prawa do reprezentowania robót 
ników, decydowania w sprawach ro 
botniczych i tego rodzaju „działa­
cze" winni być tępieni z całą bez­
względnością.

Zebrani wzywają cały Zarząd Od 
działu, delegatów, mężów zaufania 
Związku i wszystkich aktywnych 
robotników do prowadzenia energicz 
nej akcji w obronie praw robotni­
czych oraz do wystąpienia do Inspek 
cji Pracy i pracodawców z wnios­
kiem o poprawę warunków robotni­
czych i przygotowanych robotników 
do walki o u*i owy zbiorowe.

Precz z uciskiem i wyzyskiem! — 
Niech żyje jedność robotnicza! — 
Niech żyje zwycięstwo! — Niech ży­
je jednolity Związek Klasowy!

Poradnia prawna
„A. D. Bęańii“.

M ajster powierzający wykonanie 
czynności swemu podwładnemu cze­
ladnikowi odpowiada za szkodę — 
wyrządzoną z jego winy przy wyko­
nywaniu powierzonej mu czynności. 
O ile zdoła Pan udowodnić, że koń 
zdechł na skutek uderzenia podczas

okucia — powinien Pan sprawę wy 
grać. Wystarczy wytoczyć powódz­
two tylko przeciwko majstrowi.
K. Dudkiewica.

Wystarczy — o ile nie ma gospo­
darza lokalu — aby przy rewizji był 
obecny przynajmniej jeden dorosły 
domownik lub sąsiad.

Z  T E A T R Ó W

Podwyżki płac wywalczone
stra fK a m i

Ze wszystkich stron kraju nad­
chodzą wiadomości o zwycięstwach 
robotników strajkujących.

Strajk w hucie szklą w Ząbko­
wicach zakończył się onegdaj ra­
no. W wyniku prowadzonych 
przez strony pertraktacyj przy u- 
dziale inspektora pracy doszło do 
zawarcia nowej umowy, mocą któ 
rej robotnicy uzyskali podwyżkę 
płac od 5 — 7 procent. Załoga 
przystąpiła do pracy.

Tak samo strajk okupacyjny ro­
botników w tartaku firmy Fried­

man i Gotdenker w Chorzelowie 
zakończył się przy interwencji in­
spektora pracy, Korkiewicza, uzy­
skaniem przez robotników 25-cio 
procentowej podwyżki plac.

Również trwający już od dłuż­
szego czasu strajk furmanów w 
tartakach 1 Rosenberga oraz J. 
Kuhmerkera w Dronobyczu i J. 
Schonfelda w Dobrohostowie zo­
stał po dwugotrwałych pertrakta­
cjach zakończony. Furmani otrzy­
mali 60 do 80 proc. podwyżki.

Walka robotników łódzkich
o poprawę warunków pracy

Łódź jest ostatnio widownią 
strajków roootnlków, którzy prze­
konali się, że jest to ich ostatecz­
na broń w  walce z wyzyskiem fa­
brykantów 1 przedsiębiorców. Do­
tychczas wszystkie zatargi zakoń­
czyły się zwycięstwem strajkują­
cych. Postuiaty wysuwane przez 
delegatów fabrycznych i związko­
wych, odpowiadają zawsze wyma. 
ganiom robotników, wyzyskiwa­

nych zarówno pod względem pła­
cy, jak i warunków pracy.

Ostatnio wybuchł w Łodzi strajk 
chałupników zatrudnionych w fa­
brykach bielizny w Łodzi. Porzu­
ciło pracę 600 chałupników. Do­
magają się oni podwyżki w gra­
nicach od 15 do 40%, oraz zmniej 
szenia godzin pracy. Dotychcza- 
sowe rokowania z przedsieb^.r 
mi nie dały reztiltatu.

P o lic ja  i s tra jk i
Bardzo często dochodzą do nas 

wiadomości o dziwnym postępo­
waniu władz policyjnych na pro­
wincji. Zdarzają się mianowicie 
notoryczne wypadki interweniowa 
nia policji na korzyść pracodaw­
ców.

Ostatnio policja państwowa za­
trzymała robotnika Włodzimierza 
Suchodolskiego z Wietlina, który

należy do robotników, strajkują­
cych w tartaku w Surochowie, 
Gdy dnia 9 b. m. zgłosiła się de­
legacja strajkujących, Dmytro 
Fejło, Dmytro Ośmak i Bednarz, 
w komisariacie P. P. w Jarosła­
wiu w sprawie zwolnienia aresz­
towanego, policja zatrzymała wszy 
stkich.

Teatr Ateneum. Wilhelm Werner: 
Ludzie na krze. Komedia w 3-ch ak­
tach. Przekład Mariana Szyjkowskie 
go. Reżyseria: St. Perzanowska, de­
koracje: WŁ Daszewski.

Niedawno temu Teatr Wyobraźni 
Polskiego Radia nadał słuchowisko 
Marii JasnorzewslrieJ p. t. „ B ie d n a  

młodość". Scena centralna tego słu­
chowiska ukazuje matkę i córkę — 
t. zw. doorze wychowane kobiety — 
w sytuacji skaczących sobie do oczu, 
brutalnych i bezwzględnych „reflek 
tantek" do jednej i te j samej po­
sady.

Ten koszmar bezrobocia, tylko w 
nasileniu bez porównania większym, 
zawisł wczoraj nad sceną „Ateneum*' 
I nie rozwiał się nawet wówczas gdy 
w ostatnim akcie rodzinę Janków 
odwiedził Mr. Happy-End we wła­
snej osobie i, niby nowoczesny św. 
Mikołaj porozdawał obecnym pre­
zenty, do których aż oczy się śmiały.

Sytuacja do niedawna bez wyjścia 
okazała się — napozór przynajmniej 
— zaopatrzona w drzwi zapasowe. 
Bezrobotny od dwu lat, bliski na 
tym tle obłędu inżynier zdaniek. Ju- 
nek nagie otrzymał świetną posadę 
w przemyśle przetworów tłuszczo­
wych. Zakała porządnej rodziny, u- 
trzymańek szwaczki a równocześnie 
zdaniem prasy sportowej, wysoce 
„utalentowany" footbalista Jurek, 
brat Zdeńka, lada chwila obejmie u- 
rzędowanie w charakterze pomocni­
ka buchaltera browaru — bo klubo­
wi sportowemu tej instytucji nie. 
zbędny Jest „napom ni1' (panie ko­
lego z  działu sportowego — uwaga! 
utajone aawodndcbwol). Wlecmie za 
harowana, kiepsko płatna, wdąż w Je 
dnej znoszonej kkeoee i w przydepta 
nycfy pantoflach „panna doktór**, 
Paąlin* Junkftwna, cdeUdarowana 
wojjiomyślidelka wy-anawezyiif łmsła 
„Świadomego macierzyństwa*", zga­
dza się po pewnych wahaniach — 
hamulce ldeataznu! —  tu m a łż eń ­
stwo z bogatym kolegą — lekarzom, 
od którego ma przyobiecane zdzięsię 
ciokrotnione w ilości, smakowite w 

| przyprawie i wystawnie podane, ale 
przecież tradycyjne i mieszczuchow- 
skie „flaki w niedzielę'* (Boy, słów­
ka). Wreszcie kopciuszek rodzinny, 
„panna Remington**, Hanka Junków 
na, w ostatnim akcie przeobraża sdę 
w istną królewnę z bajki: jako na­
gle rozbłysła a już słynna gwiazda 
filmowa robi ten niesłychany za­
szczyt niskim progom donrn rodzi, 
cielskiego, że je przekracza. Nawet 
najmniej rozgarniętemu umysłowo 
Junkowi narzuca się z całą wyrazi­
stością, że to zakończenie jest jota

w jotę jak w filmie amerykańskim.
A jednak, jak sdę rzekło, koszmar 

— niby inny, a wciąż ten sam — u- 
porczywie nie ustępuje. Nieodparcie 
zawładnął myślami Wacława Junka, 
głowy rodziny, emerytowanego bel­
fra  gimnazjalnego, szlachetnego idea 
listy w staroświeckim stylu — i jego 
to ustami przemawia, gdy młodzi, w 
radosnym podnieceniu i zgiełkliwie, 
hurmem wyruszyli do lokalu rozryw 
kowego, aby „oblać ten incydent" 
opuszczenia marginesu społecznego. 
Jemu to ro! się straszliwa wizja „lu­
dzi na krze*', która, wraz z rozba­
wianym towarzystwem na swej po­
wierzchni, oderwała się ou trzonu 
lodowego i, w oczach bezradnych i 
zrozpaczonych krewnych na brzegu, 
pędzi na spotkanie golfstroemu, top 
niejąe i krusząc się z mmuty na mi­
nutę. Stary jest całkiem dosłownie 
„poetą ruin": ideały jego życia legły 
w gruzach. Wszak Zdenek, ongi nie­
poszlakowanej rzetelności, teraz, tra 
wiony gorączką pracy, bierze posadę 
mimo absolutnej pewności, że posa­
da ta  jest częścią „honorarium", wy 
płaconego przez przedsiębiorcę fil­
mowego jego siostrze za t. im . „mi­
łość". Paulina w inny apusób, ale też 
sprzeniewierzyła s!ę swym ideałom. 
Jurka i Hankę „świat" nagrodził — 
jego zdaniom — nieskończenie po­
nad zasługę. Staremu od tego wszy 
stkiego aż w głowie się miesza. Jest 
pewny zagłady tego, w nieszczęściu 
i cynizmie pogrążonego świata.

Cót na to powiedzieć? Pesymizm 
starego na pewno nie jest bez spo­
rej racji. Kultura, która przyhołubd- 
la osiołków i pros tyt uujące Mę ka­
płanki „rafbufld", a pugrąia lub amo. 
aza do haniebnym kptnpromdaów rat 
tehnyeh ludni pracy, całkiem oczywi- 
kam oto jeat w stania kwitnącym 
Szkoda tylko, że auto. lunkcją nie­
ubłaganego prokuratora powierzył 
starcowi, który nic, po n  szlacnet- 
nym z ajam ywaniem rąk, tej fali bar 
harzyftstwa przeciwstawić nie może. 
Nie rozumie przecież tego nowego 
świata. Czyż całkiem zabrakło już 
takich, którzy, młodzi wiekiem i do­
brze zorientowani w sytuacji powo­
jennej, są również jak staruszek 
zgorszeni, lecz bardziej od niego za­
radni i zdolni do podjęcia walki z tą 
Sodomą i Gomorą? Czyż nie ma ich 
ani na lekarstwo nawet w demokra­
tycznych Czechach? Wierzyć się nie 
chce.

Żywo napisaną sztukę świetnie wy 
reżyserowała Stanisława Perzanow­
ska i bardzo dobrze zagraj zespół 
Ateneum ze Stefanem Jaraczem (Wa 
cław Junek) na czele. J. D. H.
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Gdy już cały siarniczek spłonął mi na dłoni, 
zdmuchnąłem nikły, pokurczony węgielek; pod nim 
zobaczyłem wydrążenie ciemno-czerwone, obwie 
dzione nieprzyjemną żółcizną. Nie mogłem ze­
wrzeć dłoni bez gwałtownego bólu. Palona rana 
dokuczała mi przez kilka tygodni tak, że nic lewą 
ręką  robić nie mogłem. Cała ta ogniowa próba 
przekonała mnie, że potrafiłbym znosić srogie mę­
ki w imię Rudolfa.

Próba jednak pozostała próbą,
Życie nie wymagało ode mnie — jak dotychczas —* 

ofiar w stosunku do Rudolfa.
Największym przezwyciężeniem w owych cza­

sach — lecz przecież jeszcze nie ofiarą! — byłr> 
zużycie przeze mnie dziesięciu centów, które w y ­
prosiłem  od m atki — po dwa centy miesięcznie, 
więc pięć miesięcy trw ała ta zbiórka na F. P. G, 
(używam oczywiście skrótu wedle mody dzisiej­
szej — wtedy nieznane jeszcze były takie sposoby 
oszczędzania strun głosowych względnie czerrn- 
<łła drukarskiego; jedyni* w formie powściągli- 
sryoh żartów odpowiadało aię m Wądołowi* aa

zaproszenie rodzinom bliskim i zaprzyjaźnionym, 
które wymagały punktualności, pierwszymi litera­
mi zdania: „dziękuję uprzejmie, przyjdę akuratnie", 
mniej już stosowany i prawie-że odrażający był 
używany przez wywrotowców i skrachowane in­
dywidua skrót pięknie wydawanego i bardzo po­
czytnego „Dziennika Ustaw Państwa austriackiego",

Jeśli tu  o tym wsponrinam, to tylko dlatego, aby, 
niejako historycznie, stwierdzić pierwsze skróty 
jakie pojawiły się w W ądołowie, a w kilka lat póź­
niej również i na Kopyniówce — owo zaś Efpege 
oznaczało fundusz procy gumowej. Proca była na- 
ówczas moim marzeniem i tęsknotą; lecz kawałek 
skręconej gumy dość silny, aby wyrzucić kamyk na 
znaczną odległość, kosztował aż dziecięć centów. 
Reszta części składowych nie kosztowała już nic; 
widełki drewniane można sobie było wyciąć w jed­
nym z pobliskich zagajników, a malutki płatek skó­
ry — ten w pośrodku, pomiędzy gumami, w który 
wkładało się właśnie kamyk-pocisk — zawsze się 
w  warsztacie szewekim znalazło.

Dziesięć centów więc któregoś wieczora, m ia­
łem już. Całą noc śniłem o procy, przy czym umiejet 
ne i skuteczne trafianie z daleka w okna szkolne 
nawiedzało mnie uparcie aż do świtu.

Zbudziłem się z przeświadczeniem, że mnie dzi­
siaj coś dobrego spotka, coś przyjemnego; umyśl­
nie udawałem, że nie pamiętam o procy; lecz pa­
miętałem! W yskoczyłem szybko z pościeli — spa­
łem na sienniku obok pieca — na dzień siennik 
kładło się do łóżka rodziców — umyłem i ubrałem 
« ę  prędko nucąc jakąż wesołą piosenkę — proca!

proca! — gdy w tem , jakby mnie kto obuchem mię 
dzy oczy zd zielił — aż przystanąłem ! — jakto! C’e 
szę się, raduję, procę sobie chcę kupić — a Ru 
dolf — ? —

Takie były moje znaglone myśli, zakończone 
gwałtownym pytaniem.

Zrozumiałem, że należy majątek mój niepodzife! 
nie poświęcić sprawie przyjaźni.

Ale co? ale jak?
Namyślałem się kilka dni. Procy nie kupiłem.
Aż trafiłem na to właściwe.
W  składzie przyborów piśmiennych Melchiora 

Załaja zauważyłem prześliczną rączkę czyli obsad­
kę — była ona metalowa, lśniąca, koloru — jak 
zorze nad ranem bywają — różowego; z jednej stro 
ny było pióro czyli stalówka, z drugiej ołówek; 
wszystko składane, do wyjmowania i zakładania: 
prześliczne!

Z biciem sen:< i z wypiekami na policzkach za­
pytałem  o cenę; kosztow ała dziesięć centów; ku 
piłem.

Poł dnia się nią radowałem; sam; nie pokazałem 
nikomu, choć mnie kusiło.

W róciwszy ze szkoły zawinąłem ją w taką ilość 
papieru, jaką tylko zdobyć mogłem, więc w kartki 
powyrywane ze starych zeszytów, gazety, w kilka 
arkuszy papieru do pakow ania — tak utworzyła 
się spora paczka, k tórą tego dnia w godzinach po 
południowych wręczyłem Rudolfowi,

Natychmiast po wręczeniu — uciekłem,
(D. c. n.)

W wypadku, o którym P a t 
był obecny syn właściciela lokalu.— 
Nie ma.więc żadnej podstawy da 
wniesienia skargi na czynności poli­
cji-
„A. Gaj er Orgel, Zloczdw“.

O ile Ojciec Pana znajduje się o- 
becnic na terytorium ZSRR, to naj­
bardziej pomocnym w odszukaniu go 
może być tylko poselstwo ZSRR — 
(Warszawa, Poznańska nr. 15).
„Stalg Cfytelnik, Ł6d£u,

Nie widzę żadnej przeszkody W 
staraniach o nadanie Panu obywa­
tel sit wa polskiego.

Na zas. art. 8 Ustawy i  dnia 20J 
1920 r. o obywatelstwie Państw* 
Polskiego (Dz. U. nr. 7, poz. 44) na­
danie obywatelstwa polskiego nastą 
pić może na prośbę osoby, która wy­
każe:

1) że prowadziła nieposzlakowa­
n y  tryb życia,

2) że przebywa stale przynaj­
mniej od 10 lat w grani cach Państ­
wa Polskiego,

3) że posiada środki utrzymania 
lub zarobkowania dla siebie 1 rodzi­
ny,

4) że posiada znajomość języki 
polskiego.

W myśl art. 4 Rozp. Min. Spta/w 
Wewn. w przedmiocie wykonania u- 
stawy wyż. wym. (Dz. U. nr. 52/1920 
poz. 320) tryb życia osoby uważa 
sdę za po szlakowany, jeśli popełniła 
czyn, za który wymierzona została 
kara sadowa, pociągająca za sob^ 
ograniczenie praw oo najmniej do­
póki to ograniczenie trwa lub jeśli 
zachowanie się jej lub popełniony 
przez nia czyn, mogę być poczyty­
wane za słuszny powód do zgorsze­
nia lub oburzenia publicznego.

Jeśli wiec ograniczenia wyż. wym. 
Pana nie dotvczą, powinien Pan zło 
żyć odpowiednie podanie i poczynić 
w tym kierunku starania.

Sprawy te załatwia województwa
Nie znamy powodów dla których 

Województwo odmówiło nada.na o* 
bywatelstwa w kilku wypadkach, o* 
których Pan pisze i dlatego trudn* 
narn w tej mierze rozproszyć oba­
wy Pana.

Czytelnik Dz. P. — Krukieniee,
Nie znając dokładnie warunków 

umowy, zawartej z majstrem trudno 
jest dać rozstrzygająca odpowiedź, 
z tego jednak co Pan pisze, wydaja 
nam się, że skargę warto popierać,
0 ile pretensja nie jest przedawnio­
na.
Śląsk N. N . B.

Na mocy art. 11 Rozp. Pres. Ra, 
Polaki ej o granicach Pańatwa z da, 
28.XU.1927 r. (Da U. R J». n r l i t  
pot. 996) powiatowa władne admini­
stracji ogólnej mogą »  bronić pra­
wa pobytu w pasie granicznym tu. 
mas od 1 roku <ło 8 lat „osobom, •* 
karanym prawomocnym wyrokiem 
sadowym aa działalność anAypańsbw*
wa‘‘.

Decyaie w tadi w d a m k a  do Pw- 
na anajduje więc oparcie w ustawia
Z. Janiszewska.

Art. 25 p. 4 Rozp. o umowie o prt
ce pracowników umysłowych t 16.111 
28 roku (poz. 323) przewiduje trzy­
miesięczny termin wypowiedzenia u- 
mowy o pracę, zawartej na czas nie 
określony. Wprawdzie art. 469 para­
graf 3 kodeksu Zobowiązań daje 
podrtawę praoownikawi zatrudnio­
nemu w przedsiębiorstwie powyżej 
10 lat, zadania sześciomiesięcznego 
wypowiedzenia, ale w myśl art. II 
p. 16 Przepisów W prowadzaj ących 
Kodeks Zobowiązań, przepis ten nie 
ma zastosowania w sprawie Pani.

Nowa umowa zawarta z Panią, 
jest z mocy art. 1 Rozp. o prac u- 
myślowych nieważna. Nie została 
bowiem z Pania zawarta umowa no­
wa na czas określony, ale oznacw 
się w niej tylko krótszy niż ustawę 
wy termin wypowiedzenia (jednomic 
sięczny). Tego rodzaju umowy eą 
sprzeczne z ustawa i nieważne.

Jeżeli przedsiębiorstwo przechodzi 
w czasie trwania stosunku pracy w 
posiadanie innej osoby, to mimo to 
stosunek pracy trwa nadal bez zmia 
ny.

Pracownik umysłowy po rocznej 
pracy korzysta z płatnego jednomie­
sięcznego urlopu.

Uczennica biurowa po upływie o- 
kresu bezpłatnej praktyki, powinna 
zawrzeć umowę z pracodawcą co do 
warunków pracy. Jeśli pracodaw ^ 
nie zgodzi się na płacenie wynagro­
dzenia, uczenioa może albo pracę 
przerwać, albo dalej pracować b*z- 
płatnie. Roszczenie w tym wypadku 
p-ko pracodawcy nie ma podstawy 
prawnej.
S. S.

Pracownik nie trą d  prawa do wy 
nagrodzenia za godziny nadliczbowe 
chociaż praca wykonywana ponad 
normę ustawową, odbywała się bea 
zawiadomienia o tym względnie bea 
zezwolenia właściwej władzy.

Orzeczenia Sądu Najwyższego tej 
treści zapadały w różnych sprawach
1 były ogłaszane (np. O. S. N. zdn. 
9.1.31 r. C. 2382/30 w Orzecznictwie 
Sądów Polskich nr. 848/31 lub O. S. 
N. z dn- 14.VII z b r. w nr. 20 
„Praca i Op. Społ “).

Były jednak i odmienne orzecze­
nia Sadu Naiwvższogo. W orz. z dn. 
19.1.33 (Zbiór Urzęd. nr. 38/33) Sad 
Najw. stanął na stanowisku, że „nra 
ca w godzinach nadlieznowych nie­
dozwolonych nie może w ładnym ra­
zie stanowić tytułu prawnego dc do- 
chodzemia zapłaty ta  pracę". Ale i 
w tym wypadku według S. N. p ra­
cownik może wystąpić przeciwko 
pracodawcy z pozwem o zwrot nie­
słusznego zbogacenia. _ Wysokości 
roszesenia nie ustala się iuż iertnal 
według stawek ustawowych, ale na­
leży udowodnić wartość niesłuaaiw 
go ftooffacenia Mę pracodaiwa^



Kr. D Z I E N N I K  P O P U L A R N Y Sir. •

Endecy w służb.e żydowskich
fabrykantów

y/ prosu- czerwoniakowej ukcuUa 
tię w ubiegłym tygoniu notatka, od- 
pou wdająca obecnym nastropom gru 
py pulkownikowskiej. (Bowiem przed 
pięciu laty naczelny ,ed*JtUn „Ga- 
Mety Polskiej" byl jeszcze przeciw­
ny  rozpanoszeniu się antysemityzmu,). 
Notatka dotyczyła strajku, w fabryce 
Kaufmana i była zatytułowana: 
„Przieiwko zat.udnieniu robotników• 
chrześcijan. S trajk w fabryce ży­
dowskiej".

Kogóż zainteresowała nie tyle no­
tatka, co ty tu łf Naturalnie, ie  „War­
szawski Dziennik Narodowy"-

Redakcjo tego „organu" poświęci- 
ta strajkom artykuł wstępny, gdzie 
eaptamy:

„W fabryce „uzikfw Tobiasza 
Kaufmana przy nL Nowolipi £8 w 
Warszawie, zatrudniając ej ogółem 

ie  unoście*^ fabryki, Żyd, przyjął 
Strajk ten 'spowodowany jest tym, 
to właścunel fabryki, Żyd, przyjął 
w  ostaU -óh dniach do fabryki £ 
,-olotnikow naroaowosot połskiej.

Dotychczasowi robotnicy, zatru­
dnieni w tej fabryce, Żydzi, urzą­
dzili strajk protestacyjny przeciw 
utrudnianiu w m ej również i ro­
botników Polaków. Domagają się

Oopowiedzi Redakcji
Oby w Stanisław Krawczyk w Cie 

chanowcu. — Sekretariat Stronnic* 
twaLudowego mieści się przy ulicy 
Chmielnej 110 w Warszawie. Pisz­
cie do nas.

„Bojownicza* ‘. — Adresu potrze. 
boego Wam czasopisma nie znamy. 
Kie wiemy również, czy istnieją •'nne 
czasopisma poświęcone temu tema­
towi.

„Bel". — Nie skorzystamy.
S. Ł  (Sosnowiec). — Niezłe lecz 

0 wiele za długie.
100# (Żyrardów) — Nie sikorzy.

[famy.
Wc z . (Bielsi* Podlaski), — Woli. 

my statystykę, wziętą s pierwszej 
ręłŁ

Dr. E. M, (Tarnów). — Staramy 
się naprawić braki. Jesteśmy bardeo 
oeuroiiu  w p o ru n u id  tematów, o- 
nówiui ytŁ w Pańskich artykułach.

W l W. (Szesnczyn). — Fragment 
lista publikujemy-, wykazu pism do 
czytania nie możemy podać. jSwia- 
tło** — Warecka 7.

Now. Ł. (Niewładom). — tJwag 
strategicznych nie opublikujemy.

U, g  __ Kie zamieścimy.
J. Lub. (Okręgowa). Jak już pi- 

eełlłmy. nie zajmiemy w tej sprawie 
stanowiska, ponieważ dostępne są 
unu materiały tylko jednej strony.

Były polit. więzień * Rawki*. Za 
takie rzeczy stale nas konfiskują; me 
możemy zamieicić.

oni ich usuni -̂JU- • stwierdzają, że 
żydows'de przedsiębiorstwo winno 
zatrudniać jedynie rolotmkow ży- 
d'.„~.noh‘.
Tymczasem ukazało się w „Robot- 

niku" wy:jaśnienie tej sprawy:
l )  do stra jk i przystąpili nie sa- 

ito robotnicy żydowscy, lecz rów­
nież robotnicy polscy, zatrudnieni 
v  tej fabiy> t  przed strajkiem; 
część odraza, reszta po zoriento­
waniu się o co chodzi — na drugi 
dzień;

t )  chodziło nie o meprzyjmowa. 
ni* robotników polskich, lecz o re­
gulację sprawy przyjmowania do 
pruoy w porozumieniu ze związ­
kiem, a następnie w toku akcji 
wypłynęła sprawa przestrzegania 
umowy ramowej, a więc zagadnie­
nie warunków pracy;

S) robotnicy uryrazili zgodę na 
dalszą prasę t-ch nowoprsyjętych 
robotników polskich;

i )  delegatami robotników są ro- 
oot. wy-Polacy;

S) fabrykant nsiłowuł usunąć 
robotników przy pomocy policji, co 
jednak nie powiodło się.
Jak uńaai z powyższego, było to 

naruszenie -mrwnków pracy przez 
pizyjmow-ide robotników, nie nale­
żących do związków.

Jak trąbi wspomniany przed tym  
„organ" narodowy, następnego dnia 
zjawiła się u fabrykanta grupa 
„naszych milusińskich“ z ONR i od­
czytała manifest, grożący mu wy­
siedleniem z Poisłć, o ile zamiast 
Żydów nie przyjmie do pracy Pola 
ków. RZr.cz jasna, ie ten „antyfahry- 
kaneki" wypad -luzy do niczego in­
nego, jak tylko do złamania straj­
ku. Tak uńęc endecja idzie na rękę 
żydowskiemu fabrykantowi. Jak da­
wniej, jak wszędzie, jak zawsze.

ES. ALET.

Zawiadomienie
W dniu 12 lutego 1937 r. (pią­

tek) punktualnie o godz. 17 30 w 
lokalu Związku przy ul. W arec­
kiej 7 II p. odbędzie się Ogólne 
Zebra.de wszystkich robo tr:':ów 
zatruć mony cn w dziale budowy 
kanalizacji Zarządu Miejskiego w 
m. st. Warszawie.

Na porządku obrad będą oma­
wiane w pierwszym rzędzie spra­
wa ostatnich redukcyj.

Proosimy o punktualne i jak 
najliczniejsze przybycie.

G I E Ł D A
WARSZAWA. Na wczorajszych 

giełdach walutowych zanotowano 
poważne wahania kursowe. Po­
ważnie osłabł Zurich i Amster­
dam, słabszą również tendencję 
miał Nowy Jork. Nieco mocniej­
szy był przede wszystkim frank 
francuski, a poniekąd również 
Londyn. W terminowych notowa- 
niacn franka fr. w Londynie de- 
porty wykazują wyraźne osłabie­
nie: jeanomiesięczny do 0,76,
3-ciesięczny zaś do 2,93. św iad­
czy to również o poprawie kursu 
franka.

Książki nadesłane
Ludwik Szczepański: „Cuda współ 

czesne" — Wydawnictwo „Natura i 
Kultura" nadesłane przez Księgar­
nię Powszechną w Krakowie.

Hanna Mortkowicz: „W Palesty­
nie 1936 r.‘‘ — Towarzystwo Wy­
dawnicze w Warszawie.

Biblioteka Wydawnictw Prawni­
czych: Pruwo Karne Skarbowe —
opracowali i wydali: dr. Alfred La. 
niewski, Sędzia Sądm Apelacyjnego 
i Kazim!erz Sobolewski, Wiceproku­
rator Sądu Apelacyjnego.

< m  S P O R T
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Podwodna podróż biurka
W listopadzie ub. roku sowiec­

ki nurek natrafił przypadkowo pod 
czas prac na dnie morza Barentsa
f część oceanu Lodowatego w  o k o  
Hcy Nowej Ziemi) na biurko, po­
chodzące z norweskiego statmi

przed dwoma laty koło przylądka 
Nordkap na wybrzeżu Norwegii.

Znalezienie biurka na morzu 
Barentsa potwierdza :«tnienie s.l- 
nych prądów morskich, które o- 
pływają półiocn? Europę i kleru-

.Frłtjof Nansen■*, który zatonął ją się ku Nowej Ziemi.

„Zycie Świadomei»

Już aię ukazał 4 numer kwartalni­
ka, poświęconego zagadnieniom re­
formy obyczajowej, p. t. ,jłyde  
Świadome". Wśród bardzo bogatej i 
ciekawej treści, omawiającej zagad­
nienia polityki ludnościowej, eugemi- 
ki, regulacji urodzeń, walki z pro­
stytucją, wyróżniają się: fragment
powieści Leona Kruczkowskiego „Mał

żefsbwo doskonałe", artykuł Józefa 
Litauera „Walka z eugeniką". Poza 
tym kiwartamik omawia kwestię o- 
twarcda Miejskiej Poradni Swiad. 
Macierzyństwa w Łodzi.

Redakcja i administracja „Życia 
Świacw mego": Kraków, Dunajewskie 
go 7. Cena pojed egzemplarza 1 zł., 
w prenumeracie rocznej 3.40 zł

BOKSERZY WARSZAWSCY 
WYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA.

M.dtrz bokserski Wan za<vy Okę­
cie wyjeżdża w niedzielę do Krako­
wa, gdzie rozegra mecz towarzyski z 
Wisłą.

MECZ BOKSERSKI 
SKRA — GWIAZDA.

W najbliższa niedzielę o godz. 19 
rozegrany zostanie w lokalu Gwiaz- 
zdy mecz bokserski pomiędzy druży­
nami Skry i Gwiazdy

Pływano
ZAWODY PŁYWACKIE. 

DLA MŁODZIKÓW.
SeKcja pływacka Lepi organizuje 

w niedzielę o godz. 16-ej na pływal­
ni zimowej Yacht Klubu zawoay pły 
wiaokie dla młodzików. Poza konku­
rencjami pł>«rackiuii program prze­
widuje również dwa mecze w Water- 
polo: Legia — AZS i Legis — 
ZASS.

KONDYCYJNE KURsY 
PŁYWACKIE W WAkSZAWIE,
Z inicjatywy i przy poparciu okrę­

gowego ośrodka W. F. w Warszawie, 
odbywają się i>a stołecznych bt ce­
nach krytych kursy kondycyjne dla 
zawodników tych klubów, które nie 
mają pieniędzy na opłacenie pływał 
ni.

Treningi odbywają się trey razy 
w tygodniu pod kierunkiem trenera 
PZP Zielińskiego, oraz instruktorów: 
Szwankowsl.-iego i Zubowicza.

Z kursów kondycyjnych w pierw­
szym rzędzie korzystają zawodnicy 
klubów:: Żagiew, Fort Bema, PZL i 
Delfin. Treningi cieszą się dużą fre­
kwencją.

Narciarstwo
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
NARCIARSKIE W ZAKOPANEM.

W dniach 25 do 28 lutego odbędą 
się w Zakopanem zuiganizowune 
pi zez sekcję narciarską ,Wisły", ju- 
bBenazowe międzynarodowe zawody 
•JłUL,— p r ogr a m zawoaów

zglosuMiyci w 92 patrolach. Prace 
organizacyjne posuwają mę w szyb­
kim tempie naprtj.d Ostatnio ko­
misja w składzie płk. Janicki, mjr. 
Parcdńaki, mjr. Jaxa i mjr. Midnsb- 
jewski dokonała inspekcji całej tra ­
sy Zułów — rodwodzie — Niemen 
n y n  — Wilno i ustaliła program 
związanych z tym uroczystości w Wil 
nie, Podbrodziu i Zułowie

Kuratorium szkolne w Wilnie do­
ceniając znaczenie propagandowe 
marszu organizuje specjalny pudąg 
popularny dla mtoJzieźj szkolnej z 
Wilna do Zułowa.

Spodziewany jest ponadfcn przy­
jazd pociągu poprlamego s War­
szawy

Na ręc» konrtetu orgar^acyjnegc 
wpłynęło do tego czasu osiemnaście 
nagród wśród których wyróżnia eńę 
pięlkna nagroda Marszałka 8m: głego 
Rydza dla najlepszego zespołu.

Do marszu zgłosiły się również 
dwie panie, które będą startowały 
indywidualnie.

Ostatnio warunki śnieżne na wileń 
szczyźnie bardzo się poprawiły.

Późne
MECZ BOKSERSKI 
POLSKA NIEMCY.

W niedzielę, dnia 14 b. m. Polskie 
Radio transmituje s Dortmundu 
przebieg meczu bokserskiego Polska 
— Niemcy. Początek transmisji o g. 
19.50. Przy mikrofonie red. Budziń­
ski z Poznania.

KANTOR ZAPROSZONY 
DO BAZYLEI.

Najlepszy szDudrist- Polski, łódz­
ki olimpijczyk Kantor otrzyi.rił za­
proszenie na międzynarodowe zawo­
dy szermiercze w Bazylei 28 b. m.

Z zaproszenia tego Kantor zamie­
rza skorzy =rać, przy czym wziąłby

on przy okazji udział w międzynaro­
dowych zs w idach szermierczych w 
Budapeszcie 16 i 16 marca.

LUBLIN REZYGNUJE 
Z ORGANIZACJI MISTRZOSTW 

POLSKI.
W dniach 20 i 21 b. m. odbyć a ę  

miały w Lublinie n_:strjostwr Pol­
ski w koszykówce kobiecej. Ponieważ 
zarząd PZPR postanowił przesunąć 
te mistrzostwa o jeden tydzień póź­
niej, a w nowym terminie jedyna od 
powiednia w Lublinie sala (okręgo­
wego ośrodka WF.) zajęta Lęchae na 
zawody szermiercze o mistrzostwo 
O. K. II, przeto zarząd lubelskiego 
OZPR zrezygnował z organizowania 
mistrzostw w Lublinie.

TERENY NARCIARSKIE 
W GÓRACH ŚWIĘTOKRZYSKICH

Po dużych opadach śnieżnych na 
Kielecczyźnie zaistniały pomyślne 
warunki dla inertu  narciarskiego w 
Górach Świętokrzyskich.

Najlepiej ośnieżone są pasma 
wzgórz Dymińskich, Postawi ciach i 
Zgórskich, k+óre stanowią utratom  
najprzystępniejsze i najpiękniejsza 
tereny narciarskie Gór Świętokrzy­
skich. Dla orientacji wymienione 
szlaki wyznaczono kcoramt niebies­
kim, żółtym i bryzowym.

Szlak niebieski prowadzi zjazdfen 
długości 5 kilom, od skoczni narciar­
skiej na stadionie w Kielcach do Sło 
wika, skąd podchodzenie na trasie 
2-ch kilometrowej na szczyt gór Zgór 
skich.

Szlak żółty prowadzi ze szczytów
Zgórskich trasą  długości 3-ch Idlm. 
na Słowik, skąd lekkie podchodzenie 
na 5-ciu ldlra. na stadion kielecki.

Szlak brązowy prowadzi boczną 
trasą przez grań Biesaka i dochodzi 
pod stację kolei ową Słowik. Szlak 
ten Jest trudniejszy ze względu ni 
zjazd bolwegiem db’goścj 5-dn kim

wejdą biegi wjazdowe i slalom, kom 
binacja alpejska i kunam i riooków 
otwartych. Sekcja narciarska „Wi­
sły" czyni starania, aby w tych za­
wodach zapewnić sobie udział zawo­
dników zagranioznych biorących u- 
dział w mistrzostwach świata w 
Chamami.

PRZED MARSZEM 
NARCIARSKIM ZUŁÓW—WILNO

Marsz narciarski “zl°kiem Mar­
szałka Piłsudskiego Zułów — Wilno 
wzbudził w całej Polsce bardzo duże 
zainteresowanie. Świadczy o tym n*j 
wymowniej liczba 400 zawodników

Wiadomości zagraniczne
A JEDNAK SCHAEFER ZOSTAŁ 

ZA WODOWCEM.
Z Nowego Yorku donoszą, że łyż- 

w arsid  nrsfera świata ł mistrz olim­
pijski Awtriaik Karl Sćhaefer został 
zawodowcem.

HYEOER f tJE  REKORDY 
ŚWIATOWE JEN  OUDEN. 
słynna p fy raa  ka duńska Ragn- 

hild Hveger ustanowiła wczoraj no­
wy rekord światewy na 400 metrów 
stylem dowolnym, osiąga ląc orne 
5:14,2. Dotychczasowy rekord nale­
żał do hnlepjderkf Den Ouden i wyno­
sił 5:16,6 sok.

MISTRZOSTWA SWIa TA 
W CZWÓRKACH BOBSLEJO­

WYCH.
W St. Moritz rozpoczęły się ml-

scrzt**wa świata w ciwórkach bobalę 
jowyeh. Po pi*-, wdzym dniu prowa* 
dzi AngJUa praed Niemcami i Amery­
ką.

Kolarstwo
WIELK RAID KOLARSKI 

W SOWIETACH.
W sobotę zakończony został w Mo 

tkwię giganty omy raid kolarski
„wzdłuż wszystkich granic Sowie­
tów", dokonany przes pieca zawod­
ników: Ludom! rakiego Shubinm,
Radowi cza Morewa i TomofiejewU.

Wymienieni zawodnicy w ciągu 
268 dni, nie licząc przerw wypoczy* 
kowych, przebyli olbrzymi dystans o- 
kerfo 31 tys. ldrn.

V
Lurtw ik 6ulM oux «>

C Z A R N A  
K R EW H

P r i s k ł ą d  h u t o r y i o w s n y  
M a r t y  H l g l e r  A a b k o w s k i a l

Pomiędzy Kryozystym a Tournier'em  było to przynajmnie] 
podobieństwo, że obaj większą część swego życua przebyli 
ze służącą, różniąc się jednak tym, że służąca Tounuor a nie 
była jego kochanką. Inne znów podobieństwo: obaj pocho­
dzili ze zrujnowanej burżuazji. S ta r y  Turnier posiadał swo 
im czasie znaczny majątek, nie w ^dom o w jaki sposób roz­
trwoniony. Co do ojca Kryczystego, to, przeciwnie, wie- 
d siano bardzo dobrze, że w roku 1870-ym wojna zniszczyła 
jego przedsiębiorstwo, i z dyrektora tabryki ściągnęła go 
do roli drobnego urzędnika. Toum ier już w gimnazjum był 
osobistością nadzwyczaj wybitną i, według tego, co pisał 
* mm Kryczysty — predystynow aną. Predystynowaną wi* 
doczme do porażki. Jakkolw iek w miejskiej bibliotece nie 
było pracy Kryczystego, posiadano jednak kilka dokumen­
tów, dotyczących tej, jak go nazywali, „dziwnej i pociągają­
ce] wielkości lokalnej". Stefan kazał je sobie pokazać, a pan 
Babinot, bardzo zdziwiony tym żądaniem, uczynił mu za­
dość, rozmaw tając z n i m  jednak o czym innym — o swoich 
„kochanych uczniach", o synu, będącym  na froncie, o zlej 
w ierze „Pani Germanii". Z jakichś składów, pełnych kurzu, 
wyciągnął kilka wycinków z p:sm i fotografię. Były to n ie­
zbyt ciekawe artykuły o śmierci Tournier‘a. Fotografia zaś 
w yobrażała m ałą okrągłą głowę, doskona.ego kształtu 
o wspaniałym czole, wielkiej brodzie i oczach spoglądają* 
cych z wyrazem przejmującego bólu. Ci sami, którzy uw a­
żali Kryczystego za lekko pomylonego, twierdzili, że tra- 
gedja r oum ier a rozpoczęła się wówczas dopiero, kiedy nie 
*niał już grosza. Tournier, jak powiadano, nawet nie zauwa­
żył kiedy dokonała się jego iu  na. Bujał w obłokach. Cisnął 
do  diabła prafeauię — na co K rycay .ty  ni« byłby się nigdy

odważył — i zamieszkał u sv’ej służącej, w domku, niegdyś 
należącym do rodziny Toum ier ow, aby tam odtąd żyć i od 
dawać się rozmyślaniom. Musiał mieć wówczas nieco ponad 
trzydziestkę. S tara Helena przyjęła Toum ier‘a tak, jak by­
łaby przyjęła rodzonego syna. On zaś udał się wprost do 
pokoju, który zajmował w dzieciństwie i wyniósł z niego na 
strych wszystko, prócz łóżka, stołu i krzesła. Ze ścian po­
zdejmował obrazy i portrety, a skoro pokój stał się mniej 
więcej podobny do celi mnicha, wyciął z czerwonego papie 
ru wielki krzyż i przykleił na ścianie. Odtąd, krzyż ten byl 
tu  jedyną ozdobą. Był tak duży, że wystarczyłoby Tour­
nier owi oprzeć się plecami o mur i wyciągnąć ramiona, aby 
móc sobie wyobrazić, że sam jest Chrystusem. Nikt nie wie 
dział, pisał Kryczysty w swojej rozprawie, czy kiedykol­
wiek dokonał tej bluźnierczej parodii, ale podobna chęć nie 
mogła chyba powstać w tym religijnym, oderwanym od ziem­
skich spraw, umyśle człowieka, który przeżył tu łat dziesięć, 
zajmując się wyłącznie rozmyślaniem nad tajemnicą przezna­
czenia i zła, \  * Ciągu tych dziesięciu lat am razu nie spytał, 
skąd pochodzi dostarczane mu przez starą  Helenę pożywie­
nie. A jednak, niczego nigdy mu nie zbrakło. Gdy dowiedzia 
no się w mieście, że żvje, nie odzywając się do nikogo, prócz 
napotykanych włóczęgów, kiedy rozeszła się wieść o tym 
wielkim czerwonym krzyżu, k tóry  przykleił na murze, — 
osądzono, że zwariował. Kilku gimnazialnych kolegów — 
kupców, fabrykantów, kapeluszników hotelarzy i urzędni' 
ków, postanowiło p-zyjść „poecie" z dyskretną pomocą. Do­
trzymali słowa, a Tournier nigdy nie domyślił się niczego. 
Gdy Helena szła po zakupy do miasta, już był ktoś tam przed 
nią, płacąc za wszystko. W domu zapas drzewa odnawiał 
się w sposób magiczny, nowe ubrania zastępowały stare 
i tak  było ze wszystkim. Tournier dni całe spędzał w swoim 
pokoju, chodząc baz przerwy, modląc się głośno i pisząc. 
Niekiedy wychodził: szedł nad morze i pływał w ciągu pół 
godziny — był świetnym pływakiem. Tak trw ało przez kil­
ka lat, aż do przybycia w  te strony — Mercćd^s.

Tourn.er, przed spotkaniem  M ercedes praw dopodobne 
nigdy nie kochał. Nie miała lat dwudziestu, on zaś miał bl;- 
sko czterdzieści. Tak, jak ją Kryczysty opisał, była to istola 
pełna wdzięku — promienna i uduchowiona. Stefan w yo­
brażał ją sobie w sutej białe] „ukni, w pasterce, spod której 
wymykały się piękne zwoii loków, z  parasolką na ramieniu.

M ieszkała z  rodziną w pałacu. Rodzina, jak sądził Stefan, 
musiało to być coś wytwornego, coś w rodzaju starszych pa­
nów z laseczką i monoklem. Przyjęto tam bardzo źle, owo, 
jak mówili, oczkowanie tego zdeklasowanego indywiduum, 
tego włóczęgi w  żebraczym stroju, z brodą i mestrzyżonymi 
włosami na modłę proroków, obnoszącego po świecie swą 
ekstatyczną gębę rozmodlonego mnicha. Nie przyszło im ani 
na chw.lę do głowy, aby Mercćdós mogła zrobić ten brzydki 
kawał i zakochać się w T outrierze  Stefan doskonale wy­
obrażał sobie Toum iera, gdy staw ał on na samym środku 
drogi, aby wpatrywać się w  M ercedes czarującym wzro­
kiem wizjonera; wyobrażał też sobie M ercćdes, p o i  
rękę z jakąś duenną, przechodzącą bez najlżejszego gestu 
odpowiedzi na to spojrzenie w ariata. Czy przychodziło mu 
na myśl ukłonić się kiedykolwiek? PrawdoDodobnie me.
I  tfck trw ało czas jakiś.

Nareszcie — przemówili do siebie. Nocne spotkania. Listy 
miiosne-. Cała histoiia, obfitująca w  banały  romantyczne 
i w ręcz romansowe. Listy miWsne składane były w dziupli 
starego dębu. Musieli pewnie ściskać sobie ręce, ale — po­
całunki? Nie, tych nie było. Tournier zaproponow ał Mer- 
cćd&s małżeństwo. Zmień, tryb życia, powróci dc profesurę - 
Co się tyczy posagu odizucał go z dumą. Stawiał to n a ­
wet, jfrko warunek. Tu, możnaby się spodziewać wielkiej 
sceny. Chciałoby się widzieć, jak 7 ouriner idzie przystrzyu 
sobie brodę i włosy, wyperfumować się, iak biegnie do urzę­
du wydobyć świadectwo moralności i przybywa do pałacu 
w nowym ubraniu, w lakierkach, z cylindrem w ręku, aby 
się oficjalnie oświadczyć Odbyło s’ę to inaczej. Przybył 
istotnie do pałacu, ale nic nie zmieniając w swej powierz­
chowności i pan baron, czy m arkiz nie zadał sobie nawet 
trudu przyjęcia go. Najzwyczajniej w świecie wyrzucono go 
za drzwi. Tego samegc wieczoru znalazł się w dziupli list, 
w którym poeta przypom inał Mercedes, że uciekną razem, 
jeśli sootka go odmowa. N astępnego dnia miała być goto­
wa, Nie stav iła się. Ojciec odkrył kryjówkę, skradł list i wy­
słał Mercćdós do Paryża Tournier czekał dwa dni. Gdy 
zrozumiał, że jest dla niego stracona na zawsze, udał się na 
wybrzeże, rzucił się do wody, jak czynił to zwykle i popły­
nął na pełne morze — aż ku śmiercL

(c c. Ił.)



KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY

Ze spraw miejskich
W czoraj odbyło się pierw sze posie­

dzenie Kom isji Zdrow ia Publicznego 
pod przew odnictw em  wiceprez. D ra 
Klimeckiego. N aczelnik W ydziału  Zdro 
w ia Dr. O wsiński złożył spraw ozdanie 
po k tórym  odbyła się obszerna dysku­
sja. Prof. U. J. Dr. W alte r omawia] 
żądan ia  Obyw. K om itetu Czystości, do­
m agając się od m iasta przeprow adze­
n ia  tych postulatów . W icepr. Klimecki 
w yjaśnił, że Zarzęd m iejski nie m a ża­
dnej egzekutywy i w prow adzenie w 
życie higienicznych zaleceń zależy ty l­
ko od S tarostw a Grodzaiego i Policji.

Dyr. Szpitala św. Ł azarza  w skazał 
n a  konieczność znacznego rozszerze­
n ia  oddziatu chorób zakaźnych. — 
W  K rakow ie jes t np. zaledw ie 122 łó ­
żek d la  chorych na  o tw artą  gruźlicę, 
a  chorych jest 2 tysiące! Codziennie 
odsyła szpital Ł azarza do 10 chorycb- 
gruźlików  z b raku  m iejsca do domu. 
W  ten  sposób gruźlica rozszerza się, 
a nie m aleje, pow staje  2 tysiące ognisk 
chorobow ych, obejm ujących 21)00 ro ­
dzin. Ci, k tórzy  w j leczą się w Szpitalu 
lub w Sanatorium  m iejskim  na  P rą d ­
niku, w raca ją  do su teryn  i ciężkich 
w arunków  życia i w krótce znów p u ­
k a ją  do b ram y szpitalnej.

P io f. U. J. Dr. C iechanow ski p o ru ­
szył spraw ę zapobiegania chorobom  
przez budow ę nowych, odpow iednich 
gm aahów  szkolnych i boisk, jak  i szko­
ły na  w olnym pow ietrzu. N astępny 
m ów ca prof. U. J. Godlewski szeioko 
om aw iał spraw ę katastro fy , jak a  nam  
grozi, z szerzeniem  się jaglicy. Pół m i­
liona chorych n a  jaglicę liczy Polska 
na  33 m iliony ludności. W  jednym  ty ­
godniu przybyło do Z akładu przeciw-

jaglicznego w W itkow icach około 150 
dzieci jedynie z pow iatu  żywieckiego. 
Do przychodni przeciw jaglicznych — 
przyszło zaledw ie około 110 OOu cho­
rych, więc blizko 400 tysięcy pozostaje 
bez pom ocy lekarskiej.

Prof. U J. Dr. L atkow ski zw rócił 
uw agę na dotychczasow y b rak  u s ta ­
wy o zw alczaniu gruźlicy. Leży ta 
ustaw a jeszcze ciągle w b iu rkach  dyg­
n itarzy  w W arszaw ie. W  daw nych b u ­
dżetach państw a była kw ota  m iliona 
złotych na  w alkę z gruźlicą, obecnie 
kw ota ta  znacznie została  zredukow a­
ną.

O statni w dyskusji zab ra ł głos r. m. 
Dr. D robner, k tó ry  poruszył spraw ę 
cofnięcia k redy tu  100.000 zł. na  budo­
wę nowego schroniska br. A lberta. 
Każdy dzień, o jak i przedłuża się istnie 
nie obecnego schroniska w dzielnicy 
o najw iększej gęstości zaludnienia, 
staw ia m iasto nasze na  w ypadek jak ie j 
kolw iek epidem ii przed n ieda jącą  się 
w prosi pomyśleć, ka tas tro fą . Słusznie 
dom agał się Dr. D robner, aby w b u ­
dżecie na rok  1937/8 w staw ioną była 
w ystarczająca kw ota na dokończenie 
budow y schroniska bezdom nych im br. 
Alberta.

Po w yjaśnieniach wicepr. Klimeckie- 
go i nacz. Dr. Owsińskiego, posiedze­
nie zostało zam kniętet

Posiedzenia Kom isji Zdrow ia Publ. 
odbyw ać się będą co 2 miesiące, a na 
porządku  dziennym  stać będą na  w nio­
sek prof. U. J. Dr. G ądzikiewicza ściśle 
określone zagadnienia, aby dyskusja  
nie była tak  chaotyczną ja a  na  m czo 
ra jszym  posiedzeniu.

NAJWIĘKSZY L U K SU S
więc szanuj się i pal tylko  

tntki luksusowe

CHŁOŃ
TO ZDROWIE

Z  s a li k o n c e r t o w e j

Lio ińska ja-Te lmiiny-
Dela L ip in skaja  m a już w K rakow ie 

w yrobioną m arkę; publiczność k ra ­
kow ska wie, że na je j koncercie spędzi 
w ieczór miło. Tym  razem  zaproduko- 
w ała nam  ta  deklam atorka-śp iew aczka 
szereg piosenek ludow ych w k ilku  ję ­
zykach. N ajm niej efektow nie w ypadły 
pieśni polskie —  może ze względu na 
n iepierw szorzędną dykcję polską, pod­
czas, gdy piosenki w językach n iem ie­
ckim. francusk im  i rosyjskim  w ypadły 
dużo ciekaw iej. Specjalnie zdobyła so­
bie uznanie parod ia  angielskiej „lady“ 
w niem iecko-angielskim  „żargonie". 
Spośród piosenek charak terystycznych  
usłyszeliśm y znanego „ fiak ra  w iedeń­
skiego", parod ię  Shirley oraz ciekaw ie 
pom yślany „duet" na  tem at pak tu  ro- 
sy jsko-francuskiego. W  tym ostatn im  
num erze podziw ialiśm y nadzw yczaj 
udany  kostium , pom agający do „p rze­
ob rażan ia"  się a rty stk i z M arianny w 
kozaka i naodw rót. Na ogół w yróżnia 
L ipińską spośród w ielkiej ilości gwiazd 
podobnego ch arak te ru  w ielka werwa, 
duzo subtelności i bardzo  m iły k on tak t 
z w idow nią. W ieczór może uchodzić 
za udany.

W  Sali S tarego T eatrn  w ystąpił 
skrzypek w ęgierski T helm anyi. W pływ  
pierw iastka ludow ego węgierskigeo od­
b ija  się niestety nicty lko na jego tem ­
peram encie. Z p rzykrością  skonsta to ­
waliśm y, że skrzypek ten, posiadający  
zresztą  p ierw szorzędną technikę palco 
wą, w  in te rp re tac ji sw ej stw arza n ie­
kiedy tak ie  dziwolągi, ja k  w ykonana 
n a  ostatn im  koncercie Sonata Kreu- 
zerow ska Beethovena, k tó ra  w wielu 
m om entach „ trąc iła"  nieco jak ąś  ra p ­
sodią w ęgierską lub cygańską. C ha­
rak te r w ęgierski odb ija  się głównie na 
sposobie smyczków ania, k tóre, jak k o l­
w iek w yraźne, p rze jrzyste  i k o n tras to ­
we, n iem niej jed n ak  nie zupełnie od ­
pow iada in tencjom  kom pozytorów . 
Za co natom iast należy się szczera 
w dzięczność, to  za um ieszczenie w p ro ­
gram ie tak  rzadko  gryw anej, a tak  
nadzw yczaj efektow nej „C iacony" B a­
cha, k tó re j w ykonanie w ykazało isto ­
tnie zdolności techniczne w ysokiej 
klasy. M, Dr.
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CHLUBA PRODUKCJI KRAJOWEJ RADIO APARAT

E L E K T R I T
ABY GO OCENIĆ, NALEŻY GO POSŁUCHAĆ

w głównym składzie, fachowej firmie:

„ R A D IO F O N ”
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 5, (róg Siennej).

KRONIKA KRAKOWA
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

D zisiaj lekka, dow cipna kom edia 
m uzyczna „K raw iec w zam ku" P. Ar- 
m an t a i L. M archand‘a z m uzyką Al. 
S teinbrechera. W  m iłej tej kom edii, 
opracow anej scenicznie przez reż. W. 
R adulskiego rolę k raw ca odtw arza p. 
M. W ęgrzyn.

Ju tro  popołifdniu zabaw na kom edia 
w ęgierska St. Bekeffi‘ego „N ieuspra­
w iedliw iona godzina", w opracow aniu  
scenicznym reż. J. Karbowskiego, w 
prem ierow ej obsadzie.

„CYRULIK KRAKOWSKI" Przy 2-u 
F ortep ianach" w Sali Saskiej w ystaw ia 
w dalszym  ciągu cieszącą się w ielkiem  
pow odzeniem  rew ję p. t.: „C abaretissi-

Program radiowy
Sobota 13. U. po południu:

15.00 W iadom  gosp.j 15.15 P ły ty ; 
16.00 Pogad. akt.; 16.10 W iad. z dn ia ; 
16.15 Melodie popul. Czajkow skiego; 
17.50 Przegląd \<ydawn.; 18.00 Poga­
dan k a  akt ; 18.10 W iadom . sport.;
18.29 P łyty; 18.50 Pogad. ak t.; 19.00 
„T oruń —  piękne m iasto"; 19.30 K on­
cert P. R.: 20.30 Nowości literack ie; 
20.45 „D ziennik; 21.00 „Poezja T etm a­
je ra  w m uzyce"; 21.45 „W esoła Syre­
na"; 22.15 M uzyka taneczna.
Niedziela 14. II. przed połudn.

8.00 A udycja po ranna; 8.18 P ły ty ; 
8.35 P ogadanka dla rolników ; 8.50 
D ziennik; 9.00 Nabożeństw o; 10 10 P ły ­
ty (Pajace) 12.03 P o ranek  m uzyczny; 
Ork. F ilharm . k ra k .; 14.00 R eportaż;
14.30 Piosenki „Te 4".

Wiadomości radiowo
POLSKIE RADIO 

KU ĆZC1 TETMAJERA
Przy sposobności w izyty przedstaw i­

cieli Polskiego R adia u K azim ierza 
T etm ajera , sędziwy pisarz poruszył 
w pogaw ędce ciekaw  ew spom nienia z 
przeszłości i pew nych m om entów  
swej tw órczości. Do rad iofon ii, z k tó rą  
u trzym uje żywy ko n tak t od roku  195(9, 
odnosi się T etm ajer przychylnie, słu ­
chając raczej odczytów  i audycji sło- 
wnycti.

Z okazji jubileuszu wielkiego poety 
Polskie Radio organizu je  dzisiaj o go­
dzinie 21.00 audycję okolieźnościow ą. 
Audycja ta  z ilu stru je  słuchaczom  poe­
zję T etm ajera  w muzyce. Chór „Echo" 
oraz soliści W anda R oesler-Stokow ska 
i Józef W olińsk i w ykonają  utw ory 
W alewskiego, K arłow icza, Cz. M arka, 
M. R ndnickiego, Noskowskiego, R ącz­
ki, Szym anow skiego i Liszniewskiego. 
Muzycy ci nap isali wiele kom pozycyj 
do słów K azim ierza T etm ajera .

Gościnne występy Stanisławy W y­
sockiej w Teatrze im. J. Słowackiego.

Od dłuższego czasu odbyw ają się 
pod  kierunkiem  najznakom itszej pol­
skiej tragiczki p. Stanisław y W ysoc­
kiej próby z „ B e a tr ii  Cenci", traged ii 
Ju liusza  Słowackiego, oraz sztuki Chri- 
stino-Jopo-Slade i Sewoll Stokes p. t. 
„Złoty wieniec". W  sztuce tej odegra 
p. W ysocka słynną swą ro lę matki.

Stowarzyszenie Młodych Muzyków
n adaje  w niedzielę dn. 14. bm. ze Stu­
dia Rozgłośni K rakow skiej (Pędzichów 
boczna 6) koncert kom pozytorów  k ra ­
kow skich (D robner, Gaczek, Mantel, 
Późniak) ku  czci Prof. d ra  Zolla. — 
Początek o godz. 19-ej. W stęp do Stu­
dia bezpłatny.

Urm-homienie agencji poczt. Brzezi­
ny k Ropczye.

Z dniem  10. II. 1937 uruchom iono 
agencję pocztow ą „B rzeziny k. Rop­
czyc" pow. Ropczyce wojew. K raków.

Dział telefoniczny narazie  nieczyn­
ny. Godziny urzędow e od 9 do 12 i 
od 15— 17 w dni pow szednie a od 9— 11 
w niedziele i święta.

Zebranie Polskiego T ow arzystw a 
Pediatrycznego, O ddział w K rakowie, 
odbędzie się we w torek 16. II. o godz. 
18.15 w Szpitalu św. L udw ika, ul. 
Strzelecka L. 4.

Co grają w kinach?
ADRIA: „T ajna  brygada".
ATLANTIC: „Ich tro je"  oraz „Słowik 

W iednia"
APOLLO: „W iedeń — Londyn". 
BAGATELA: rew ia  p. t „R óżow y
w alc“ .
DOM ŻOŁNIERZA: „M ała m ateczka".

Kino Muzenm: „Złoto".
PROMIEŃ: „Dziewczę szczęścia". 
STELLA: „Ś m ie rte ln y  sk o k " .
ŚW IT: „S tradivari 
SZTUKA: „A llotria".
UCIECHA: „Dziewczę z P rateru '. 
WANDA: „San Francisko".

Nocny dyżur aptek
Aptek i pod Zioiym Słoniem, Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą, pi. Matejki 3, 
Nowowiejska, W ybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbaeha 
Dietla 36.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18

W arto kupić na zapas! 
Robimy miejsce na bieliznę 
letnią! Wyrzucamz zimową 

' za bezcen I
P / l  I  f a b r .  K ra k ó w„ŁuA SZEWSKA 23.

Kino Ucieche

„Tańczący pirat”
Po dźw ięku przyszła kolej n a  nowy 

w ynalazek w dziedzinie film u — cho 
dzi o film  w barw ach  natu ralnych . 
Nie mam y dziś żadnej pew ności, czy 
jak iś  pom ysł w tej dziedzinie, tech­
nicznie zupełnie doskonały, n ie jes t 
zakupiony przez koncern  E astm ana 
lub inny, by uchron ić  św iat przed 
„szkodliw ym i" d la  ich kieszeni) no ­
w inkam i. T rzym a się tak i p a ten t w 
safesie, a ludzie m uszą tym czasem  za­
dow olić się tym , co nie stoi w kolizji 
z in teresam i fab ry k an ta  taśm y film o­
wej. S łynny ju ż  dziś w ypadek zaku ­
pienia w ynalazku  w iecznej zapałk i nie 
jes t z pew nością odosobniony. Te n ie ­
liczne film y kolorow e, k tóre  pozw olo­
no nam  oglądać, dalekie są  ud dosko­
nałości, m im o to baw ią jed n ak  swą 
oryginalnością i now ością.

Głównym; atutem  „Tańczącego p ira ­
ta"  jest jego kolorow ość. Barw y w 
tym film ie, jak  i w innych zresztą, 
nie d a ją  złudzenia n a tu ra ln y ch  — 
utrzym ane są w tonie żółto-niebieskim  
i tylko od ch arak te ru  danej sceny za­
leży, czy ten zespół barw  jest bliższy 
lub  dalszy od naturalnego . W  rezu lta ­
cie pewne obrazy w ypadły w spaąiale:

scena przy brzegu ze stadem  owieczek 
jest bodaj najlepszą  z tego, co w idzie­
liśm y w tym  rodzaju ; bardzo  efektow ­
ny jest rów nież tan iec końcow y, w k tó ­
rym  zastosow ano efekty, m ożliwe ty lko  
i w yłącznie przy  użyciu barw  n a tu ra l­
nych.

„T ańczący p ira t"  należy do katego­
rii film ów  „z przygodam i". N iestety i 
ten gatunek film ów  pad ł o fa rą  dźw ię­
ku i standaryzacji, pod wpływem k tó ­
rych znika rom an tyzm  i bezpośred­
niość p iracko-indyjsk ich  aw an tu r, zn i­
ka  tem po i fantastyczność przygody; 
pozostaje długie gadanie, taniec no  i 
n a tu ra ln ie  rom ans.

Jeśli film  w „Uciesze" m a w sobie 
chw ilam i jak iś  pow iew  rom antyczności 
jak ąś nu tkę Meine Reida lnb Coopera, 
jes t to  bezw zględnie skn iek  kolorów . 
O dpow iednie tem po zna jdn je  reżyser 
dopiero  pod koniec film n, k tó ry  obfi­
tu je  poza tym  w szereg scen o dosko­
nałym  zacięciu kom icznym .

Z pośród artystów  ciekaw ie p rzed ­
staw ia się odtw órczyni głów nej roli, 
Steffi D unna. R eżyserow ał L loyd Cor- 
rigan. (Mir.)
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Pożar szybu naftowego
Onegdaj o godz. 2-ej po północy 

w ybuchł pożar w kopaln i nafty  „Znicz‘ 
bęoącej w łasnością firm y E isenstein 
w B orysław iu. Spłonęła w ieża w iert­
nicza, ha la  m aszyn i u rządzenia  wew­
nętrzne oraz zb iornik  ropy, w którym  
znajdow ały  się dw a w agony ropy.

Przyczyna pożaru  n ieustalona. Szkody 
w ynoszą ok. 20.000 zł.

K opalnia „Znicz" p rodukow ała m ie­
sięcznie 4 w agony ropy. P raw dopodo­
bnie po odbudow ie szybu odzyska on 
swą daw ną produkcję  o ile ru ry  w iert­
nicze nie zostały zniszczone.

Szczegóły katastrofy w kopalni 
„P a w e ł”

Po całodziennej n iezm ordow anej p ra  
cy, ko lum na ratow nicza w kopaln i 
„Paw eł w Cnebziu przebiła zw alony 
onegdaj chodnik  i znalazła leżące 
zw łoki zabitego górnika F i. Musioła. 
W  ten sposób akc ja  ratov 'n icza  zo­
sta ła  zakończona. W  ka tas tro fie  zgi­
nęło dw óch górników , a trzeci górnik 
W idaw ski odniósł lekkie obrażenia. 
O calał on dzięki szczęśliwem u zbie­
gowi okoliczności, że ze złam anych fi­

larów  i budulca utw orzył się nad  nim  
rodzaj schronu, z pod którego daw ał 
on sygnały pracn jącym  Dez w ytchnie­
n ia  ratow nikom . K olum na ratow nicza, 
usłyszaw szy sygnały W idaw skiego, 
m ogła n a  czas jeszcze zm ienić m ylnie 
początkow o obrany  k ierunek  robó t i 
przekopać się do m iejsca, gdzie W i­
daw ski z n iecierpliw ością oczekiw ał 
pomocy. Rannego um ieszczono w szpi­
talu.

UCZCIE Swe DZIECI ZAWODU
Btfcehdć tego możecie sa- 
k w ptąjąc  u  n a s  m a s i y n ę  d o  
a z y c ia , a lb o w ie m  k a i d y  
n a b y w c a  t a k o w e j ,  k o rz y *  
z ła  z b e z p ła fc n e g u  k a r a  a  
■ ż y c ia , k a f tn ,  m e r e ik o w a -  
n ia ,  e n d lo w a n la ,  g a w ro *  
w e n i  a , d o  e z e g o  p e n a d to  
d o d a j e m y  b e z p ła tn y  k o ra  
k r o jn ,  l n b  m o J o l a r t i w a  a  
to  w e d tn g  w y b o ru .— A z a ­
te m  p rz y  z a k u p u le  m a s z y ­
n y  am t a k  m in im a ln e  s p ł a ­
t y  p«  z ł .  79. — m ie s ię c z n ie ,  
m a c ie  t a k  d a l e k o  I d ą c e  
k o r z y i c i  1 — S z k e d a  z a te m  
I m id e J  c h w il i  — z g ło ś  a lą  
p r z e to  je s z c z e  d z i ś  p o  » •  
k u p n o  m a a z y n y l

PATEFON
z 'p ły t a m t  300 Ig ła m i - -  
z a k u p is z  n  n a a  n a  r a t y
p o  10*— d e  16* — z ł. 
m ie s ię c z n ie

W ó z k i  dziecięce
a a  r a t y  — w o lb rz y m im  
w y b o rz e .

K R IS C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6

Telefon 138-77.

Fabryczny skład ma syn da 
patefonów, radia, wóz- 

dziecigeych i rowerów.

Ostatnie wiadomości
w k i lk u  w ie rsz a c h

Z pancern ika  w łoskiego w ylądow ało 
w M aladze przeszło 1.00C żołnierzy 
w łoskich.

Atak w ojsk  rządow ch na  odcinku 
Las Rosas został uw ieńczony pow o­
dzeniem.

W ojska  rządow e przeszły n a  odcin­
ku  p a rk u  Moncloa do popartego a k ­
c ją  czołgów k on tra taku . Pow stańcy 
zostali zm uszeni do opuszczenia sta- 
lan n ie  ufortyfikow anych  pierw szych 
linii.

W A rkachon na w ybrzeżu fran cu s­
kim  ocean w y r z u c i ł  na brzeg zw łoki

4 osób z zw iązanym i rękam i i noga­
mi. Zwłoki te znajdow ały  się w s ta ­
nie całkow itego rozkładu.

W Kownie doszło do krw aw ego 
starc ia  ulicznego w zw iązku ze s tra j 
k ieni piekarzy.

W czoraj Sąd Najw yższy w składzie 
sędziów - przew. Jan a  Rzym ow skie­
go W alfisza i A rnińskiego nchylił 
uniew inniający  w yrok sądu apelacy j­
nego w spraw ie Paw ła Grzeszolskie- 
go, oskarżonego o o trucie dw ojga 
swych dzieci. M otywy w yroku ogło­
szone bedą w term in ie  ustaw ow ym .

1 CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz 1 mm. przaz szaro- 
1 koić szpalty 30 gr. — drobne za wyraz 10 gr. 
1 najmniej 10 wyrazów — poszukiwani* pracy 5 gr REKLAMA, TO POTĘGA! Ogłoszenia tabelaryczne 50% drożoj. Układ ogło- j 

u s ó  takitewych i zwyczajnych 6-cio czpsltowy. 1 
Za treió Ogkoszań Redakcja n ia  o d p o w i a d a  1

R edakcja i ad m in is trac ja , ul. D unajew skiego 6 m . 2, p a r te r  Telefon 110-16. PKO. 400.136. 

3Vydawca i red ak to r odpow  W ito ld  Bieder.

Godziny re d ak cy jne od 17 - 18. A dm in czynna od 9-14 i 17-19.

D rukarnią „Monopol" w Krakowie, ul. Na Gródku 2


